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Józef (CoicSer.

W  kleszczach milfarda.
P o  p rzez m entalność nasze j rze­

c zyw istośc i gospodarcze j p rzeb ija  się 
coraz w y ra źn ie j św iadom ość p rzy ­
czyn  nasze j nędzy, k tó ra  sw ą w y m o ­
w ą  zagłusza w sze lk ie  zm iany i  posu­
n ięcia polityczne. U w a ga  ca łego  na­
rodu  skupia się na zagadn ien iach  g o ­
spodarczych. C ora z m n ie j je s t w  P o l­
sce ludzi, chcących  brać c zyn n y  u- 
dział w  życiu  politycznem . N ik t  nie 
w ie rz y  an i w  trw a łość  zm ian, an i w  
ich  dobrodzie jstwo. T em  te ż  należy 
sobie tłum aczyć p raw ie, że obojętność 

społeczeństwa w obec zm iany k on sty­
tucji, o rd yn ac ji w ybo rcze j i  t . d. 
Zm iana konstytucji, przeprow adzen ie 
w y b o ró w  wed łu g n ow e j o rd yn ac ji e- 
w ent. rozw iązan ie p a r ty j politycz­
nych, ba naw et ogłoszen ie o fic ja ln ie  
d yk ta tu ry  c zy  m on arch ji n ie uzdro­
w i chorego  organizm u państwowego. 
N asze  n iedom agan ia m a ją  sw e źró ­
d ło  nie ty le  w  strukturze polityczno- 
adm in is tracyjn e j ile  ra cze j w  ustro­
ju  gospodarczym . N a ród  polsk i je s t 
te g o  świadom , p a tr zy  z  b iernym  ża ­
lem  na te  w szystk ie  zab ieg i i  d ław i 
się w  o ta cza jące j g o  pustce. Polsce  
potrzeba zm ian w ie lk ich  sięga jących  
do podwahn naszego bytu . T ym cza ­
sem  rob i się  w ie le , ale  nie to, czego  w  
p ierw szym  rzędzie  potrzeba. Polak  
n ie w id zi ratunku w  poczynaniach 
rządu, lecz  p rzy jm u je  j e  bez p ro te ­
stu, bo  i  po  stron ie o pozyc ji n ie  w id zi 
szerszego p rogram u  —  ty lk o  k r y ty ­
kę. Społeczeństwo n ie m oże w a lczyć  
m a jąc  za  p rogram  k rytykę , lub strzę 
p y  sztandarow ych  haseł D ziś  n ikt 
n ie chce ponosić o fia r  d la zm iany rzą  
du, a le  w szy scy  odczu w a ją  potrzebę 
zm iany ustroju  i, o tę  zm ianę będą 
w a lczyć  aż do zw yc ięs tw a !

P ragn ien ie  zm iany stało  się  wspól­
ną potrzebą w szystk ich  Polaków '. 
Chociaż te  p rądy  n urtu jące naród  nie 
m a ją  jeszcze  ustalonych  fo rm  i  nie 
zosta ły  podciągn ięte pod żadną okre­
śloną nazwę, t o  nie m n ie j tw ierdzić  
można, że ju ż  w  n a jb liższe j p rzyszło ­
ści zna jdą  w spólny m ianow nik  czy­
nu.

D a le j tak  być  nie m oże !
P o la k  pozbaw iony je s t  p racy, albo 

p racu je  darm o (ch ło p ), i  półdar- 
m o  (ro b o tn ik ).  Po lak  c ierp i g łód  i 
n iedostatek, odm aw ia sobie soli, n ie 
s tać g o  na kupno zapałek. Pań stw o  
n iem a pieniędzy.... W  ty m  czasie m il­

jo n y  z ło tych  p łyn ą zagranicę. M iljo ­
n y  ocieka jące  k rw ią  i  potem , w yda r­
te  P o lsce  p rzez obcych  bogaczy. Ca­
ł y  zysk  naszej p racy, naszych b o ­
g a c tw  naturalnych, za garn ia ją  za ­

gran iczn i korsarze. Jako  przyk ład  
m oże nam posłużyć Spółka akcyjna 
„C om pagn ie  d ‘ E lec tr ic ite  de Varso- 
v ia “  —  od n ie j bow iem  kupuje s to li­
ca  Po lsk i ju ż od la t p rąd  e lek try cz­
n y ! Spółka ta  w ło ży ła  w  inw estyc je  
4 m iljon y  złotych , a  zdoła ła ju ż  w y ­
p łacić sw ym  akcjonarjuszom  zagra­
n icznym  przeszło  200 m iljon ów  fra n ­
ków' ty tu łem  dyw iden ty.

G d y  uprzytom n im y sobie, ż e  kap i­
ta ł zagran iczn y opanow ał najrento- 
wn ie jsze  ga łęzie  p rzem ysk i: g ó rn i­

c tw o  —  62 proc., hutn ic tw o —  90 
proc., p rzem ysł chem iczny 60 proc., 
ga zow n ie  i  e lek trow nie 80 proc., i t.d. 
gd zie  w łożony, często  fikcy jn ie, jeden 
m iljon  da je  k ilka  m iljon ów  zysku  ro ­
cznie i zysk  ten u la tn ia się z  Polsk i, 
to  m ożem y z  ła tw ośc ią  ustalić, że 
rok  roczn ie obcy  b ogacze  za rab ia ją  
u nas około 2 m ilja rdów  złotych . T y ­
le  w ynos i nasz budżet. N ie  je s t to  cał­
k ow ity  obraz. O prócz w ie lk iego  kap i­
ta łu  zagran icznego m am y b lisko 5

m iljon ów  żydów , k tó rzy  n iety lko  ży ­
ją  naszym  kosztem , a le  za garn ia ją  
do re sz ty  dochód społeczny. W zo ru ­
ją c  się  na sw ych  w ie lk ich  p ro tek to ­
rach w yw ożą  p ien iądze zagranicę. Za  
polsk ie pien iądze buduje Palestynę.

D o  jak iego  absurdu doszło  w  na­
szem  życiu  gospodarczem  św iadczy  
w ym ow n ie fak t, że  baronow ie w ęg lo ­
w i sprzeciw ili s ię  uruchom ieniu dru­
g ie j  —  p o  B rzeszczach  —  rządow ej 
kopaln i, w ybu dow an ej kosztem  b li­
sko 4 m iljon ów  zł. w  Jaw iszow icach.

T u p et obcych  bogaczy  przechodzi 
w sze lk ie  gran icę. Ich  ro la  w  naszem  
ty c iu  gospodarczem  i  politycznem  
je s t haniebna. P o lsk a  s ta ła  się ob jek - 
tem  n ieb yw a łego  w yzysku , k tó rego  
zd ro w y  o rgan izm  n arodow y d łu żej 
zn ieść n ie m oże. M usi nastąpić reak ­
c ja , k tó ra  doprow adzi Polskę  do w y ­
zw olen ia się  z  p ę t m ilja rda  i żyda !

„Żniwa" żydow skie w w ojnie św iatow ej.

Zloty cielec żydowski
tuczył sie Krwią poległych miljonów!

„ W O J N Y  I  R E W O L U C J E  S Ą  Ż N IW E M  D L A  Ż Y D Ó W ". —  R A T H E N A U  W Y W IE S Z A  N A  B R A M IE  
B R A N D E N B U R S K IE J  W  B E R L IN IE  T R IU M F A L N A  C H O R Ą G IE W  Ż Y D O W S K Ą . —  H E N R Y  G U IL B A U  
A  P R O T O K Ó Ł  B R A Z Y L IJ S K I.  —  N A  CO  IM  S Ą  P O T R Z E B N E  C IE R P IE N IA  M A S ?

H . Som bart (ż y d )  w  d zie le  „d ie  
Juden und das W irtscha fts leben "
p isze w  pewnem  m ie jscu : „w o jn y  i 
rew oluc je  są żn iw em  d la  żydów ", a 
co  żydow sk i tygodn ik  „B o te  aus 
S ion“  w  1919 r. w y tłóm aczy l dokła­
dnie s łow am i: „n as tró j żydów  z  zu­
pełnego praw ie  zw yc ięs tw a  je s t  dum­
n y  i pełen zupełnej św iadom ości o- 
s iągn ię tego  celu. T a  pew ność opiera 
się na potędze z ło ta  żydowskiego, 
g d y ż  sk ierow a liśm y podczas w o jn y  
do naszego zb iorn ika w ię c e j n iżeli 
p rzedtem  wpłynęło, w ięce j n iż sądzi­
liśm y". W yra zem  zaś radosnych  tych  
uczuć b y ło  w yw ieszen ie  przez wolno- 
m u larską lożę  Bnei - B rith  f la g i  na 
brandenburskie j b ram ie w  Berlin ie, 
dnia 9 -go  listopada 1918 r. jak o  o- 
znaki tr iu m fu  ży d o s tw a ; f la g ę  tę  
za tknął na bram ie brandenburskiej 
Rathenau obsadziw szy ją  zb ro jn ym  
oddziałem  redaktora  K u ttn era  ( z  ż y ­
dow sk iego ,,V orw erts ‘u“ )  w  dniu lu­
d ow ej rew olty .

Św ięcili żyd z i zw yc ięs tw o  sw o je

n iety lk o  w  N iem czech , skąd na kon­
feren c ję  p ok o jow ą  do W ersa lu  w y ­
sła li jako  p rzedstaw ic ieli N iem iec: 
K athenau 'a, W asserm ana, M endelso- 
hna, W arburga , Oppenheimera, Jo f- 
f e ‘a , Bernsteina ; ale  św ięcili to  zw y ­
c ięstw o  sw o je  na ca łym  świecie.

W  piśm ie „ L a  cause com m une" 
z  1919 r. H enry  G uilbau (k ryp to żyd ) 
p isze w yraźn ie : „n aszym  celem , jes t 
d oprowadzić w  ca łe j E urop ie  do re ­
w o lu cy jn ych  w ybu ch ów  i  d la tego 

Koniecznem  jest, b y m asy c ierp iały 
jeszcze  w ięcej, co osiągn iem y przez 
rozprzężen ie życia  gospodarczego". 
J est to  całkiem  p o  m yśli bazy lejsk ie- 
g o  protokołu  par. 3 z  1897 r . : „nędza 
p rzykuw a n arod y  m ocniej n iż p rzy ­
kuwała je  n iew ola lub p raw o  pań­
szczyźniane; d ia  n ędzarzy p raw a  r e ­
publikańskie są gorzką  iron ją , —  
rzeczyw istość  n ie pozw a la  z  n ich k o ­
rzystać ; odb iera gw aranc ję  zarobku, 
uzależn ia od  porozum ien ia się  m ię­
d zy  p racobiorcam i i  p racodawcam i. 
N ien aw iść  w y ros ła  na gruncie p rze­

silen ia ekonom icznego w s trzym a 
ruch  fab ryczn y , a  p rzy  p om ocy zło­
ta  i  agen tów  naszych  w yś lem y w e  
w szystk ich  k ra ja ch  europejsk ich  ca­
łe  m asy robotn ików  na ulicę i  tłum y 
z  roszkoszą  będą p rze lew a ły  k rew  
tych , k tó rym  zazdroszczą od  najm łod  
szych  la t ;  naszych  jednak  te  tłum y 
n ie dotkną, gd y ż  chw ila ta  będzie 
nam  w iadom ą i  będą przeds ięw zię te  
środk i b ezpieczeństw a".

W  ten  sposób żydostw o, k tó re  do 
roku  1919-go n ie w iele, albo nic, nie 
m ia ło  do m ów ien ia w  rządach  —  
przem ów iło  z  ukrycia sw o jego  dob i­
tn ie w  N iem czech  i w  R os ji, w  dniach 
rew o lucy j, g d y  p row adziło  oddzia ły  
w o jsk  zdem oralizow anych  i  obałamu- 
coń y lud, b y  bu rzy ł „ s ta r y  porządek  
św ia ta " p rzez m ord  i  łup idąc do w y ­
m arzonej, a  p rzez n ich w skazyw an ej, 
„sw obod y" i  „w o ln ośc i".

Z  dwu stron  podpalili w  E urop ie  
św iat a ry jsk i, b y  na gruzach  je g o  u- 
tw o rzy ć  m esjan istyczne sw o je  w ładz­
tw o  Paneuropy , a  ja k ą  to  ona być



„P  O L  S K  A  K A R T  A ' ‘

Przy jd z ie  m em ent w  dzie jach  ludzkości, w  k tó rym  w szystk ie  narody chrześcijańskie, z  k tó rym i ży d z i w spółbytu ją, uznają, że kw estja , czy 
ich zostaw ić, c zy  też w yelim inow ać i w ypędzić  —  zostanie uznaną za  k w es t ję  ży c ia  i  śm ierci. B ędzie to  zagadn ien ie zd row ia  lub choroby, zgody 
społecznej, albo ustaw icznych  ferm en tó w  w ieczn ej feb ry  i marazmu.... F ranciszek  L iszt.

m a —  w id zim y na R o s ji s ow ieck ie j! człow ieka, urob ionego ręką  żyda, na „ T y  w y tra c is z  w szystk ie  narody i  nie
P ierw sze  zaś j e j  jaskółk i z lec ia ły  do m odłę w łasn ej duszy, b y  na barkach  z litu jesz się nad niemi,
nas  w  1920 r., jak o  zapow iedź t e j  je g o  w zn iós ł sw ó j dom, ja k o  zapo- (C .d .n .) K . K orczak ,
n ow e j e ry  w yzw o lon ego  z  w ięzów  w iedziano w  D euteronom ium  V I I— 2 4 *  *  *

Śmierć głośnego aferzysty żyd.
Dreyfusa

K R A D Z IE Ż  T A J N Y C H  D O K U M E N T Ó W  W  A R C H IW U M  F R A N C U S K IE G O  S Z T A B U  G E N E R A L N E G O . — 
D O W O D Y  O B C IĄ Ż A J Ą  K P T .  D R E Y F U S A . —  ZD R A J C A .... Ż Y D E M ! —  D O Ż Y W O T N IA  D E P O R T A C J A . —  
A K C J A  Ż Y D O S T W A  I  M A S O N E R J I. —  C L E M E N C E A U  I  Z O L A  N A  C Z E L E  „D R E Y F U S IS T Ó W " .  —  M A ­
S O N E R IA  D O B IŁ A  C E L U . —  R A N G A  P U Ł K O W N IK A  I  L E G J A  H O N O R O W A  D L A  D R E Y F U S A . —  W I ­

N IE N  C Z Y  N IE  W IN IE N ?

R ok  bieżący, jak  dotychczas je s t 
d la żydos tw a  św iatow ego  ta k  n iepo­
m yślnym , że każd y  p ra w y  Izrae lita , 
bez najm n ie jszych  skrupułów, ży czy  
„ ta k i rok“  sw oim  w rogom . Z a raz z  
początku  ten  p roces berneński: ileż 
k łopotów , zab iegów  i  p ien iędzy kosz­
tow ał, i k to  w ie  co  jeszcze  z  te go  w y ­
n ikn ie? ! T e ra z  —  zaostrzen ie  kursu 
an tysem ick iego  w  N iem czech , w zrost 
p o tęg i „O gn is te go  K rz y ż a "  w  F ran ­
c j i  i  t.d  i  t.d  Zabobonniejsi żyd z i u- 
w a ża ją  sobie także  za  n iezby t szczę­
ś liw y  p rogn os tyk  to , że dziw nym  
zb ieg iem  okoliczności, p raw ie  w  jed ­
nym  czasie przen iosło  się do Jehow y, 
aż dwuch b oh a terów  n a jg łośn ie j­
szych  a fe r  żydowsk ich . P rzed  kilku 
m iesiącam i zm arł Be jlis , b oh a ter ol­
b rzym iego  procesu o  m ord  ry tua lny 
w  K ijo w ie  (1 90 3 ), k tó re go  nazw isko 
s ta ło  się n ie jako  synonim em  żyda. 
Obecn ie zaś zm arł w  Paryżu , po dłuż­
sze j chorob ie n a jg ło śn ie jszy  a fe rzy ­
sta żydow sk i pułk. A lfr e d  D reyfus . 
A fe r a  D reyfusa , k tó ra  p rze z  w ie le  
la t  trzym a ła  w  naprężeniu op in ję  ca­
łeg o  św iata, m ia ła p rzeb ieg  następu­
ją c y :  W  r. 1894, w  francuskim  szta ­

bie genera lnym , spostrzeżono, że 
k toś  system atyczn ie w yk ra da  n a j­
w ażn ie jsze  dokum enty. W szczęto  
w ięc  n atych m iast energiczne śledz­
tw o, k tó re  uw ieńczone zosta ło  p o ­
m yś lnym  rezu lta tem : jedna z  kon fi- 
dentek francusk iego  wyw iadu , k tó ra  
„p ra cow a ła " jak o  służąca u n iem ie­
ck iego attache w o jsk , w  P aryżu , zna­
lazła w  koszu na p ap iery  -szereg po­
d artych  kartek  zaw ie ra ją cych  m el­
dunek szp iegow sk i. O czyw iśc ie  bez 

żadnego podpisu. N a  k artkach  ty ch  
rozeznano charak ter p ism a kapitana 
sztabu genera lnego  A lfr e d a  D rey fu ­
sa. G d y  pode jrzanego  skon fron tow a­
ne z  tem i listam i zm ieszał się  bardzo 
i z  zdenerw ow an ia nie m óg ł s łow a 
przem ów ić. Z  m ie jsca  w ięc  osadzono 
g o  w  w ięzieniu, a  sąd  w o jsk o w y  I  in­
s tan c ji skazał g o  w  grudniu 1894 r. 
na d egradac ję  i  d ożyw otn ią  depor­
ta c ję . F a k t  aresztow an ia  D rey fu sa  
p rze z czas jak iś  o k r y ty  b y ł ta jem n i­
cą. U ja w n iła  g o  dop iero  an tysem icka 
„L ib rę  P a ro le ",  k tó ra  te ż  wykazała, 
że  D rey fu s  jest... żydem . R e la c je  
, L ib rę  P a ro le "  spow odow ały w ie lk ie  
w rzen ie : z  jedn e j s tro n y  an tysem ici 
zapłonęli słusznem oburzeniem  p rze­
c iw  zd ra jcom  żydow sk im ; z  d ru g ie j 
zaś m asonerja wszczę ła  k rzyk , • że 
D rey fu sa  zasądzono jedyn ie  na te j  
podstaw ie, że je s t  żydem .

P e  s tron ie skazańca -stanęło całe 
m iędzynarodow e żydostw o  (s ta rs i lu­
dzie  doskonale pam ięta ją , ja k  go r­
liw ie . naw et najubożsi żyd z i g a lic y j­
scy, składali o fia ry  na rzecz D rey fu ­
s a ) .  a  razem  z żydostw em  bliźn iacza 
m asonerja. Jednym  z  n a jgorliw szych  
obroń ców  D rey fu sa  by ł w y b itn y  ju ż 
w ów czas  m ason Clemenceau, a 
także  E m il Zola, k tó ry  w yda ł na­
w e t  specja lną książkę p t.: „ J ‘ accu- 
s e !“  (O ska rża m ). Żądano k a tego ry ­
czn ie re w iz ji w yroku . W  m iędzycza­
sie  rzuca m asonerja  pode jrzen ia  na 
k ilku  innych  o ficerów , z  k tórych  je ­
den, aresztow any, odb iera sobie ż y ­
cic  B y ł  to , rzecz jasna, dość m ocny 
atu t w  ręku  m asonerji. T rybun ał ka ­
sacyjny, kasuje w ięc  w y ro k  I  instan­
c j i  i  sprawę oddaje do ponownego 
rozpatrzen ia  sądow i w o jskow em u  w

Rennes. Sąd ten uznał jedn ak  w inę 
D rey fu sa  za  dow iedzioną i  skazał go  
ponownie, a le  ju ż  ty lk o  na 10  la t  w ię ­
zienia. Żydostwo, z  m asonerją pc-spo 
łu, uczyniło w ted y  k rzyk  ta k  w ielk i, 
że spraw a ta  stała się  p rzedm iotem

ogólnych  debat w  ca łym  świeeie. 
„W in ien  —  nie w in ien"... o to  to  s ły ­
chać b y ło  przez d łuższy okres czasu 
na każdym  n iem al kroku. A le  D re y ­
fu s  tym czasem  ods iadyw ał karę . D o ­
piero, g d y  do w ład zy  w e  F ra n c ji do­

szedł m ason i  w ód z „d rey fu s is tó w " 
C lemenceau spraw a p rzyb ra ła  odra- 
zu in n y  obrót. T rybunał kasacy jn y  
w  r. 1906 uw olnił D . od  w in y  i  kary. 
„W y ro k  b y ł bezprawny, bo T rybunał 
nie pow in ien  orzekać i  n  m  e  r  i t  o, 
a le  przekazać jak iem uś sądow i w o j­
skowem u". L e cz  cóż?  M asonerja  Io- 
e iita  —  causa f in ita !

P o  ty m  w yroku  D rey fu s  otrzym ał, 
ja k o  rekom pensatę za  „k rzyw d y ", 
L e g ję  h onorow ą i  rangę  pułkownika. 
N ie  s łu żył ju ż  jedn ak  w  wojsku , lecz 
przeszedł w  stan  spoczynku.

C zy  jednak  napraw dę n ie b y ł w in ­
n y ?  —  K to  tu  m oże coś konkretnego 
orze c ! Fak tem  jest, że  żydom  zd ra ­
da n igd y  nie b y ła  obcą, i że  uwolnie­
nie D rey fu sa  kosztow ało  grube m il­
iony. O rgan  francuski „ L ‘ A c tion  
?';-anęaise“ , k tó ry  pow sta ł w łaśn ie 
r e d  w rażen iem  te j  g igan tyczn e j a fe ­
ry . do dziś u trzym uje, że D rey fu s  był 
w inien.

K A Z .  C. L A W .
f

Konsumentom chrześcijańskim
pod uwagę.

G Ł O S Y  K U P C Ó W
W  n-rze 26 naszego p ism a zam ie­

ściliśm y a rtyku ł p t.: „K up iectw u  
polskiem u ku rozw adze", k tó rego  au­
tor, podpisany „Jeden  z  n arodu" w y ­
sunął pod adresem  naszego kupie­
c tw a  sze reg  pow ażnych  zarzu tów , 
w zyw a ją c  je  równocześn ie do dy­
skusji nad tem i p rzyk rem i sp ra w a­
m i. G łos je g o  n ie pozostał bez echa. 
O trzym a liśm y sze reg  lis tów  z  odpo­
w iedzią  od  najpow ażn ie jszych  kup­
ców  polskich, z  k tó rych  d w a w  ni­
n ie jszym  nrze publiku jem y.

„ Z  żyw em  za in teresow aniem  —  
pisze p. F . K . z  B ie lska  —  czyta łem  
a rtyk u ł „Jedn ego  z  n arodu" w  nrze 
26 naszego pisma. Jestem  kupcem  
chrześcijańskim  z  jak iem  tak iem  chy 
ba dośw iadczeniem  hand low em : 
przez 15 la t pracowałem  w  sklepach 
żydow sk ich  (ta k )  a  p rzez 30 ju ż  la t 
posiadam  w łasny sklep. W  prak tyce  
m o je j m iałem  styczność z  najróżno- 
rodn ie jszem i m etodam i i  k lien tam i
i  t.d . m am  w ięc  ogrom n ą skalę p o ­
równań. Szczególn ie jasną w y d a je  m i 
s ię  w szy stko  rzeczą, g d y  p orów n y­
w am  handel żydow sk i —  w  k tórym  
n ieste ty  z  konieczności m usiałem  pra 
cować —  z  m oim  w łasnym  handlem... 
Ż eby  zrozum ieć kupca chrześcijań­

sk iego  trzeba  znaleźć się  choć przez 
chw ilę  w  je g o  skórze. G d yby  „Jeden  
z  n arodu" spo jrza ł ok iem  sw ego ro ­
daka - kupca na sw ó j artykuł... od ­
czułby n iechybnie ogrom n y ża l sam  
do s ieb ie i  a r tyku ł podarłby natych ­
m iast. A le  ja  się  au torow i tem u nie 
dziw ię, an i m u za złe  m am  je g o  w y ­
w od y ; ow szem : pow iedzia ł t o  co  m y ­
śli, n iestety , w iększość społeczeństwa 
i  na co  trzeba  kon ieczn ie znaleźć 
s zczerą i  rzeczow ą odpowiedź.

W ięc  ska rży  się szan. autor, że 
kupiec chrześc ijański żądał od  n iego

W  O D P O W IE D Z I D L A  „J E D N E G O  
za  s ia tkę  drucianą o  17— 20 zł. d ro ­
ż e j n iż  w  f irm ie  żydow sk iej. T ego  
zrozum ieć nie m ogę !... S ia tk i drucia­
ne, ja k  i  inne te g o  rod za ju  artyku ły, 
ob ję te  są kartelem  —  zatem  cena ich 
m usi być  jednolita . A le  n atom iast 
są duże różn ice w  gatunku, ocynko­
w ane i  gru bości drutu.

W ystępu je  w ięc, rzecz jasna, r ó ­
żn ica cen m iędzy poszczegó lnym i g a ­
tunkami. Podobn ie je s t  i  różn ica  w  
wadze. O to  cała ta jem n ica  żydowsk ie 
g o  kupca, k tó ry  m óg ł to w a r dostar­
czyć ta n ie j: dał s iatkę te g o  sam ego 
w ym iaru  i  napozór n iczem  się n ie  ró ­
żn iącą od  te j,  k tó rą  o fe row a ł Po lak  
—  a  jednak  g o rszego  gatunku !

K up iec  żydowsk i, sprzedając  na­
p ozó r tan ie j, za rab ia  grubo przez 
podaż a r tyku łów  m n ie j w a rtościo ­
w ych , w  ża rgon ie  noszących  specja l­
ną nazwę „m ecies".

O  „tan iośc i" innych  to w a ró w  żyd. 
napiszę szczegółow o innym  razem ".

Szerze j u jm uje  tę  k w estję  m łody 
kupiec k rak ow sk i p. A .

„S ły sz y  się n iejednokrotn ie, naw et 
od  św iadom ych n iebezp ieczeństwa 
żydow sk iego  Po laków , że u kupców  
chrześcijańskich  je s t  w szystko  droż­
sze. N a le ż y  b liże j tę  spraw ę ro zp a­
trzyć . N a jw ięk s zy  odsetek P o laków  
je s t  w  b ran ży  spożyw cze j. P r z y  han­
dlu uczc iw ym  ceny nie są tu  absolu­
tn ie w y ższe  n iż u żydów ; owszem , 
w iększe  f irm y  polsk ie, jak  np. K ó ł­
ka  Roln icze, są w  niejednem  m iaste­
czku m iern ik iem  cen w śród  żydo ­
stwa. Jeżeli jednak  w  t e j  b ran ży  żyd  
jak iś  ta n ie j sprzedaje to  napewno po­
pełnia p rzy tem  jak ieś  oszustwo. M ie ­
szanie m ąki z  cukrem , m asła z  m ar­
garyną, m ąki pszennej z  ży tn ią  je s t 
u tych  „ta n ich " kupców  na porządku 
dziennym . U żyw a ją  także  żydz i w

Z  N A R O D U ".
w a lce  kon kuren cy jne j i  innych, zna­
nych  zresztą  m etod. Zm ów ią  się np. 
w  bóżn icy kupcy żydow scy  z  danej 
ulicy, c zy  m iejscowości, aby  wspól- 
nem i s iłam i utrącić  sklep  go jo w sk i: 
obn iża ją  w szy scy  razem  cen y  —  
sprzeda ją  ze  s tra tą , a  g d y  sklep  chrze 
ścijańsk i upadnie... podnoszą na ko­
m endę ceny w  dw ó jnasób ! Zdarza 
się, że b og a ty  żyd  będzie p rzez cały  
rok  handlow ał d e ficy tow o , ab y  poz­
b yć  się  konkuren ta go ja . C zy  nasz 
kupiec m oże pozw o lić  sob ie na to ?  
N iem ożliw e ! Ż yd z i m a ją  sw o je  k asy 
bezprocentow e, zapom og i kahalne a 
wreszcie^ n ieogran iczony k red y t u 
w spółw yznaw ców . Jeżeli w ięc  polski 
k lien t k o rzys ta  z  tego , że  żydzi zm ó­
w ili się  na zgubę je g o  rodaka i  sprze­
d a ją  tan ie j, to  n iem a na ta k ie  postę­
pow anie s łów  oburzenia. P rzec ie ż  ten 
c złow iek  ton ie  —  ton ie  b ez ratunku! 
Jak  n ie da  tow aru  po te j  sam ej ce­
n ie c o  żyd  —  trac i k lien ta ; jak  da 
to w a r ze s tra tą  —  tra c i gotów kę. C zy  
tak, c zy  tak  ska zan y  je s t  na zag ła ­
dę. W yk orzy s tyw a ć  ta k ie  okazje , po­
m agać żydow sk im  korsarzom  - do­
b ijan iu  sw ego  b ra ta  je s t  zbrodn ią !

W  te m  ka ta stro fa ln em  położen iu 
po lsk iego  kup iectw a n a leży  szukać 
d ro g i w y jśc ia . W y jś c ie  je s t  jedn o : 
społeczeństwo nasze m usi ponieść 
pewne o fia ry . M usi pogodzić  się z  
tem , że  u k a to lik a  je s t  naw et czasem  
o  p arę  g ro s zy  d roże j. T e  p arę  g ro ­
szy  n ie sk łada się  kupcow i: to  je s t 
o fia ra  na rzecz p rzyszłości narodu 
polsk iego  —  na rzecz b y tu  p rzysz­
łych  pokoleń . Jeże li dla ty ch  paru 
groszy, ja k ie  ewentualnie m ogą  tw o ­
r z y ć  różn icę w  cenie, ze rw iem y w ę­
z ły  solidarności narodow ej, zaprze­
paścim y n iety lk o  kupiectw o, ale  i  sie­
b ie  i  —  ca ły  k ra j!

Zlikwidowano szajkę k o m u n istó w
16-tu żydów znajdzie sie w wiezieniu.

Tom aszów . W  w yn ik u  odb yw a ją ­
cego  się  tu ta j procesu p rzeciw  człon ­
kom  o rga n izac ji kom unistycznej, sąd 
skazał oskarżonego  Tenenbaum a na
3 i  pół roku, O ffm an ów n ę i  P om y- 
kałę na 3 lata, W eissów nę. Cukiera, 
C h ilew sk iego  i  P a w e  po 2 lata, B ider- 
mana, P ilgerów n ę, K im e fe ld a  i  Jaku­
b ow icza  po półto ra  roku, B ilbauma, 
Edelm ana, A m zla  i  F is zo fa  po roku, 
W eisbarda, G ingolda i  P opow icza  po

10  m iesięcy w ięzien ia, za licza jąc  
w szystk im  areszt p rew en cyjn y. P o- 
zatem  w szy scy  skazan i zosta li na po­
zbaw ienie p raw  obyw atelsk ich  w  cią­
gu  la t  5-ciu. , .

N a zw isk a  kom unistów  m ów ią  sa­
m e za  siebie.

 o: o  o ------

A D A M  B E R N A R D Y Ń S K I

K rak ów , ul. D om in ikańska 2. 
R ok  za ł 1900. T el. N r . 116-91.

P ro jek tu je  i  w y k o n u je : insta lacje  wo- 
dociągow o-gazow e, curku lację  c iep łej 
w ody, kanalizacje, b lacharstw o  bu­

dow lane i ga lan tery jne . 
Specja lność: N a p ra w a  prim usów  o raz 
wszelkich m aszynek  naftow ych , spi­

ry tusow ych  i benzynow ych .
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O nowe drogi w pedagogii.

im ha i i  ttn)
N ie jedn okro tn ie  ju ż  ze  szpa lt na­

szych roz lega ł się  g łos  p rotestu  p rze­
c iw ko w ych ow yw an iu  m łodzieży ka ­
to lick ie j p rzez żydow sk ich  pedago­

gów . S tw ierd zam y z  radością, iż  g ło ­
s y  te  zn a jdu ją  w  społeczeństw ie pol- 
sk iem  n a le ży ty  oddźw ięk. O ile  bo­

w iem  trudno nam  niejednokrotn ie 
p rzekonać kogoś  i  nakłonić do popie­
rania handlu polsk iego, o  ty le  w  
ty ch  sprawach w iększość społeczeń­
stw a s ta je  bez ociągan ia s ię  po na­
s ze j stron ie, pode jm ując  z  entuzjaz­
m em  nasze hasła. D ow odzą te g o  
sow e p ro testy  a  naw et s tra jk i szkol­
ne, ja k  to  m ia ło  niedawno m iejsce w  
G ra jew ie  i  w ie lu  innych  m iastach. 
T ak  sam o ja k  dom agam y się  usu­
n ięcia nauczycieli żydów  ze szkół —  
p ow inn iśm y się  dom agać także  od­
dzie len ia d z ieci chrześcijańskich  od 
żydowskich . N ie  potrzebu jem y tu  
ju ż  udowadniać ja k  s zk od liw y  w p ływ  
w y w ie ra ją  d zieci żydow sk ie, (k tó re  
d o jrzew a ją  znacznie w cześn ie j) na 
naszą m łodzież. T o  fak t, k tó ry  nie 
u lega n a jm n ie jszej w ą tp liw ości. P o ­
za tem  współżycie  m łodzieży polsk ie j 
z  żydow skką na ław ie  szkolnej, za ­
g ra ża  t e j  p ierw sze j także  pod innym  
w zględem , m ianow icie, zadz ierżga  n i­
ci p rzy ja źn i, k tó ra  po stron ie P o la ­
k ów  je s t szczera a  p o  stron ie żydów  
udana, co  późn ie j tam u je  w  znacz­
nym  stopniu postęp id ei odżydzenia. 
N ie jeden  z  tak ich  m łodzieńców , cho­
c iaż zrozum ie doskonale n iebezpie­
czeństw o żydow sk ie  —  obaw ia  się 
w ystąp ić  śm iało do w a lk i z  w rog iem , 
bo m a ręce skrępow ane zna jom ościa­
mi, stosunkam i i  t.p. N ie jed en  żenu­
je  się  sw ego  „p rzy ja c ie la " - żyda, 

k tó rego  jedyn ego  z  całego te g o  na­
rodu uważa za  uczciw ego (w iadom o 
—  k ażdy  P o la k  m a  sw ego uczciwego 
ż y d a ! )  —  nie chce m u spraw iać p rzy  
krości, w s tydz i się p rzed  n im  swoich  
przekonań. T o  są fa k ty  spotykane 
na porządku  dziennym . K ażd y  nie­
m al z  dzis iejszych  jaw n ych  an tyse­
m itów  —  a  p iszący  te  s łow a w  p ier­
w szym  rzędzie  —  dośw iadczy ł na so­
bie, ja k  trudno n ieraz b y ło  zdobyć 
s ię  na k rok  stanow czy i  fa łszyw ym  
p rzy ja cio łom  pow iedzieć w  oczy : je ­
steście pod łym i judaszam i! Uścisk i 
w asze  m a ją  w  sobie coś z  lepk ich  u-
ścisków  p o lip a !  D ługo  n ieraz
trzeba  było  w a lczyć  z  p rzyrodzon ym  
sen tym entalizm em  słow iańskim , za ­
n im  poczucie obow iązku n arodow ego 
w zięło  górę . D ziś  nic nas ju ż  n ie w ią ­
że. R ęce  m am y w o lne  i  spo jrzen ie ja ­
sne! K a żd y  żyd  w ie  k im  jesteśm y i  
odczuwa d la  nas rod zia i zw ierzęcego  
szacunku, ja k  ty g ry s  d la sw ego  po­
g rom cy. O tóż m łodzież nasza ju ż  od 
n a jp ierw szych  chwil, po  osiągnięciu 
odpow iedn iego stopn ia rozw o ju  
um ysłowego, pow inna m ieć ręce  w o l­
ne do czynu. O s iągn ięm y to  ty lk o  
p rzez odseparowanie dzieci żydow ­
skich w  szkołach. J est to  p iekącym  
nakazem  chw ili —  ary jsk ą  ra c ją  sta­
nu. A  tym czasem  dążności w ładz na­
szych  b iegną w  całkiem  p rzeciw nym  
kierunku. N ie ty lk o , ż e  u trzym u je  się 
w spółżycie polsko - żydow sk ie  w  szko 
le, ale  i  poza  szkołą, na w akacjach , 
tw o r z y  s ię  ko lon je  d la d zieci żydow ­
skich i  polsk ich  razem . T e g o  ju ż  s ta ­
nowczo za  w ie le ! Jedną z  tak ich  ko- 
lo n ij była lcolonja na Dynasach, skąd 
jedna.Y, na skutek protestu  rodzi­
c ów  - chrześcijan  żydów  usunięto. 
N a to m ias t w  H elenow ie  pod  An inem  
k o lo  W ars za w y  je s t  k o lon ja  d la  dzie­
ci k a t o l i c k i c h ,  ale —  k iero ­
w nik iem  i k ierow niczką je j  je s t  żyd

i  żydów ka. N ie  do w ia ry  w p ro s t! O- 
statn io  ob iegł chla n iem al prasę ka ­
to licką  lis t jedn e j z  m atek, k tó ra  m. 
in. ta k  p isze:

,Jeździł tam  synek  naszego bardzo 
zacnego stróża . K ierow n ik iem  i  k ie ­
row n iczką je s t  ży d  i  żydów ka. Ża­
dnego pacierza niema, a  g d y  ten  m a­

ły  k lękał na sw oim  sienniczku do 
w ieczorn ego  pacierza, w yśm iew ano 
się z  n iego  i tak  dokuczano, że  po 
trzech  dniach b łaga ł rodziców , ab y  
g o  zabrano, co te ż  uczynili".

T o  n ie je s t  zw yc za jn y  sobie l is t:  
to  je s t  dokum ent h istoryczny, k tó ry  
przyszłem  pokolen iom  da ja sk ra w y  
obraz paradoksa lnych  stosunków  w  
Polsce  O drodzonej, w  roku  1935.

C avean t consules, ne qu id  detri- 
m en ti Respublica cap ia t! Baczcie m i­
n istrow ie, ab y  R zeczpospo lita  n ie u- 
c ierp iała na tem !

D r. L u d w ik  R .
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Nowa fala antysemityzmu
^  w Niemczech. —

F O W O B E M  C Z Y N N Y C H  W Y S T Ą P IE Ń  B Y Ł O  W Y G W IZ D A N IE  P R Z E Z  Ż Y D Ó W  F IL M U  O  Ż Y D O W S K IM

M n ie j w ię c e j od  p o łow y czerw ca 
br. przechodzą N iem cy  ja k b y  drugą 
fa lę  antysem icką, o b jaw ia jącą  się 
wzm ożonym  bojko tem  handlu i p rze ­
m ysłu  żydow sk iego , ustawianiem  
p ręg ie rzy  d la osób u trzym ujących  
stosunki z  żydam i, rozlicznem i o g ra ­
niczeniam i i  zakazam i zw łaszcza w  
m iejscow ościach  letn iskow ych , poz­

baw ian iem  obyw atels tw a itp . W alka  
ta  m ia ła jednak  ra czej charakter u- 
k ry ty , unikano w ystąp ień  jaw n ych  i 
gw ałtow n ych , czyn iąc to  z  uw agi na 
zagranicę.

Tym czasem  n ag le  w  poniedziałek  
15 lipca br. doszło w ieczorem  do nie­
zw ycza jn ych  ja k  na stosunki n iem ie­
ck ie m asow ych  w ystąp ień  publicz­
nych  p rzeciw  żydom  i  to  w  pryncy- 
pa lnej d zie ln icy Berlin a  t. zw . K ur- 
furstendam m , a  o fia rą  tłum u pad ły 
liczne loka le luksusowe, grom adzące 
p rzeważn ie publiczność żydowską.

O S ZU Ś C IE  I  S ZAB E S G G JU .
Z  re iacy j, ogłoszonych  przez p i­

sma h itlerow sk ie  wyn ika , że  akcja 
żyw io łó w  naród .-socja listycznych  na­
stąp iła w  zw iązku z  zachowaniem  się 
publiczności żydow sk ie j w  pew nym  
k inotea trze  na K urfurstendam m , 
gdzie  od  p ią tku  ub iegłego tygodn ia  
w yśw ietla  się  film  kom ed jow y szw e­
d zk iego pochodzenia pt. P ette rson  e t  
Bendei. T reśc ią  film u  są oszukańcze 
p rak tyk i żyda Bendela, posługu jące­
g o  się naiw nym  Szw edem  Petterso - 
nem ja k o  firm antem , g ra ją cym  ro lę 
popularnego „szab esgo ja ". R o lę  Ben­
dela g ra  szw edzk i żyd, k tó ry  za  to  
naraził się  na naganę ze s tron y  rab i­
na w  Sztokholm ie.

O tóż wed łu g re la c ji „ A n g r i f fu "  ży ­
dow ska publiczność B erlin a  postano­
w iła  film  ten  utrącić i  n ie jako  w y ­
musić, aby  się nie dosta ł do k inotea­
tró w  prow incjonalnych . D w a  seanse 
„P ętte rso n a  e t Ben de la " odb y ły  się

m ianow icie w  ca łkow itym  spokoju , 
g d y  n atom iast p rzedstaw ien ie w ie­

czorne r  : g le  spotkało  się  z  gw izd a ­
mi, sykam i, p rzeryw an iem  p rzez g ło ­
śne rozm ow y i  k rzyk i. Pon iew aż nie 
u lega ło  w ą tp liw ości, że  sprawcam i 
b y li żydzi, k tó rzy  zresztą  grupam i 
z a ję li m ie jsca  na w idow n i, p rzeto  
odruch publiczności a r y jsk ie j b y ł na- 
turaSnem następstwem .

„ A n g r i f f "  dodaje, że  ludność nie­
m iecka n ie z g o d a  się  na to, ab y  ży ­
d zi odg ryw a li ro lę  cenzorów  sztuki 
w  N iem czech , ja k  to  d aw n ie j b yło  
i  g ro z i na w ypadek, gd yb y  tak ie  u- 
s iłowan ia ze  s tron y  ży d ó w  m ia ły  się 
ponowić. Szw edzk i fi lm  d a jąc  w y ra z  
p ew ne j n o toryczn e j p raw dzie  o  w ła- 
ściw em  obliczu żydos tw a  m oże się 
żydom  niepodobać, p rzec iw  czemu 
jednak  w  N iem czech  —  w ed le  „ A n ­
g r i f fu "  —  n ie będą ju ż m og li bezkar­
n ie dem onstrować.

Testament śp. bryg. M ężyńskiego
M A J Ą T E K  B O H A T E R S K IE G O  Ż O Ł N IE R Z A  F U N D A C J Ą  D L A  P O P IE R A N IA  K U P C Ó W  I  R Z E M IE Ś L N I-

W  dniu 15 lipca b. r. w e  Lw ow ie, 
zm arł b ry ga d je r  Czesław  M ączyński, 
organ iza tor i dow ódca obron y  L w o ­
wa, o ra z  au tor w ie lk ie j p ra cy  o  bo­
jach  lwow skich . Śp. b ry ga d je r  Mą- 
czyński by ł jedn ym  z ty ch  szarych, 
zapom nianych  bohaterów , k tó rzy  nie 
ty lk o  k rw a w ili się w  w alce o rężn e j o 
W o lność  Polsk i, —  ale, po  odzyska­
niu N iepod leg łości, poszli staczać bo­
je  z  w rog iem  w ew n ętrzn ym  o  p  o 1- 
s k  o ś  ć  Polsk i. Śp. b ryga d je r , go ­
d ny  potom ek: M oh ortów  i1 W o ło d y ­
jowskich , p o  opuszczeniu słu żby w o j­
skow ej, osiadł na sw e j k resow e j stan 
n icy, m a łe j k o lon ji w  W ierzb ow ie  pod 
Brzeżanam i, gd zie  m im o licznych 
przeszkód  (pa lon y  by ł p rzez te ro ry- 
stów  z  U .O .N . kilkanaście r a z y ! ) ,  
w y trw a ł do ostatn ich  n iem al chw il 
p racow itego  życia . D op ie ro  ciężka 
choroba (p łuc i  serca ), a  w ię c e j je ­
szcze p rzy jacie le , zm usili G o  do w y ­
jazdu  na kurację.

O w ie lkośc i ducha te go  m ęża niech 
św iadczy p rzy toczon y  pon iżej w y ją ­
tek  z  Jego  testam entu :

„U w aża ją c  się za  dłużnika N a ro ­
du Polsk iego , m. in. spowodu pobie­
rania p rzez la t 10  m ych  stu d jów  sty- 
pendjum, ca ły  m ó j m a jątek , ja k i do­
rob iłem  się uczciwą pracą  i  ja k i po­
zostaw iam  w  chw ili m e j śm ierci, za­
p isu ję na cele publiczne d la dobra 
N a rodu  Polsk iego , po w ieczn e  służyć 
m ające. Z  m a jątku  m ego  należy u- 
tw o rzy ć  fundację.

W  akcie fu n dacy jnym  pow inny

K 6W  P O L S K IC H , 
być  zaw arte  następu jące postanow ie­
n ia: stałe pom nażanie ilości polskich 
kupców  i rzem ieśln ików , k tó rzy b y  fa  
chow o i  naukowo n a leżycie p rzy g o ­
tow an i przez pracę rzete ln ą  i  usilną 
pom naża li polskość L w o w a  i  Z iem i 
C zerw ieńskie j. P ierw szeń stw o  w  o- 

trzym an iu  s typend jum  przys ługiw ać 
będzie chłopcom  narodowości pol­
sk ie j i w yznan ia  rzym .-ka t. w  nastę­
pu jące j kole jn ośc i: potom kom  b. o- 
fcrońców L w o w a  i  synom  fun kcjon ar­
iu szy  państwowych .

K u ra to rju m  fu n da c ji w yb ie ra ją  
na la t  5 P o la cy  i rzym sko  - kato licy , 
członkow ie zarządu  m . L w ow a , a  
członkam i kurator,jum m ogą  być  ty l­
ko  P o la cy  i rzym .-ka to łicy , o ile  m o­
żności i  z  pośród  kupców  i  rzem ieśl­
n ików  polsk ich  w e  Lw ow ie .

Proszę  o  sporządzenie potrzebnych  
ak tów  z  tem  zastrzeżeniem , że  cał­
kow ita  polskość fu n dacji zostanie 
n a le ż jc ie  za warow ana i  p o  wieczne 
u trzym an a czasy".

O to  testam ent go d n y  praw dziw e­
g o  bohatera n arod ow ego ! Człow iek 
ten. k tó rego  ostatn ie  s łow a b y ły : 
„p am ię ta jc ie  o  Polsce.... nie dajcie 

się n ig d y !"  —  rozum iał czego  w  obe­
cnym  stanie rzeczy  n a jbardzie j P o l­
sce p o trzeb a : U N A R O D O W IE N IA  
Ż Y C IA  G O S PO D A R C ZE G O . I  na 
ten  cel w ie lk i o fia row u je  ca ły  swój, 
p racą c iężką zd oby ty  m ajątek .

N iech że  ta  o fia ra  śp. b ryga d  je ra  
M ączyń sk iego  będzie kam ieniem  w ę ­
g ie ln ym  pod  p rzyszły  gm ach  gospo­

darstw a n arod ow ego ! O statn ia zaś 
Jego  w o la  n iech a j będzie d la nas 
drogowskazem , k tó ręd y  k roczyć  m a­
m y  ku lepsze j p rzyszłośc i!

(b r . w . )
P . S.
N ie  p oda jem y w  naszem  piśm ie do­

k ładn ie jszego  życio rysu  śp. Zm arłe­
g o  , pozostaw ia jąc  te  sp raw y o rga ­

nom ogó ln o in form acy jn ym , lecz 
chcie libyśm y s p r o s t o w a ć  
pew ien  m yln ie  podany p rzez w szy ­
stk ie dzienn ik i szczegół, m ianow icie : 
śp . C zesław  M ączyński urodził się 
n ie  w  K aszycy , pow . jarosław sk i, ale 
w  K a s z y c a c h ,  —  gdzie, n aw ia­
sem  m ówiąc, p iszący te  s łow a m ia ł 
rów n ież za szczy t u jrzeć  św iatło  dzień

ZAKŁAD RYMARSKO 
GALANTERYJNY
P IO T R A  W O C H A  

vr K rak ow ie  D łu ga  8

w ykonu je w szelk ie  w y ro b y  skórzane 
jak  nessesery, w a lizy , teczk i i  t. p. 

po cenach konkurency jnych .



„ P O L S K A  K A R T A "

K IE D Y  Ż Y D  P A N U J E  J E S T  Z A W S Z E  O K R U T N Y ,  .JAKO W IE L K O R Z Ą D C A  -  J E S T  D E S P O T A , J A K O  K A P Ł A N  -  T Y R A N E M .  K A ­
Z A N IE  Ż Y D A  J E S T  P S a .P E Ł N IO N E  P R Z E K L E Ń S T W A M I.  J A K O  W O J O W N IK  .JEST P O D Ł Y  I  B E Z  L IT O Ś C I... .  F o o ta jn e !

T A D E U S Z  K W A Ś N IE W S K I.

Mieszczaństwo Dolskie
w chwili obecnei.

Jego  liczebność i  s iła  gospodarcza.

„ K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A  M IE S Z C  Z A Ń S T W A  P O L S K IE G O  W  S T A N IS Ł A W O W IE " .
O gó ln a cha rak te rys tyka  zagadn ień  gospod a rc zych  po w o jn ie  św iatow ej.

Zagadn ien ia gospodarcze p o  w o j­
n ie św ia to w e j s ta ły  się  zagadn ien ia­
m i dnia, s ta ły  się  kw estją , k tó ra  w  
życiu  w szystk ich  n arodów  za jm u je  
jedn o  z  n a jg łów n ie jszych  m iejsc. N ie  
chcę p rze z to  pow iedzieć, że  prtzed 
w o jn ą  n ie za jm yw an o  się  zagadn ie­
n iam i gospodarczem i, owszem  b y ły  
one  zaw sze  żyw otne, ale  b ieg ły  in- 
nnem i drogam i, zbudowane b y ły  na 
innych  podstaw ach. W ie lk a  w o jn a  
św ia tow a  zbu rzyła  s tare  fo rm y  ustro 
jow e , s tare  d ok tryn y  i kanony.

W  chaotyczne j te j  przem ianie, na 
gru zach  p rzestarza łych  fo rm  ży c io ­
w y ch  w y ro s ła  n ow a soc jo lo g ja , k tó ­
ra  z  n atu ry  rzeczy  op iera jąc  się  o  no­
wopowstałe us tro je  państwowe, czy  
te ż  o  zm ien ione i  przekształcone f o r ­
m y  pań stw  przedw ojennych , musia­
ła  s tw orzyć  nowe pog lądy, nowe 
tw ierd zen ia  i  n ow e poczynan ia we 
w szystk ich  p rze jaw ach  ży c ia  zb ioro­
w e g o  i  in te lektualnego. P oza tem  o- 
k res  pow ojenny, t rw a ją cy  do dnia 
dzis ie jszego, je s t  okresem  przełom o­
w y m  dwu odm iennych epok : p rzed­
w o jen n e j i  pow ojennej, k tó ra  je s t  do 
p iero  w  trakcie  k sz tałtow an ia się. 
Jesteśm y św iadkam i różnych  p o lity ­
cznych  przem ian  zachodzących  w  ca 
łym  świecie. P ró c z  s ta rych  tw o ró w  
u s tro jow ych  p ow sta ły  nowe f o r ­
m y  ustrojow e, k tó rych  ży w o t w  cza­
sach p rzedw ojennych  b y ł n ie  do p o ­
m yślenia . I  tak  obok dem ok racy j s ta  
r e g o  typu , opartych  o us tró j p arla ­
m en tarny  ja k  A n g lja , F ran cja , obser 
w u jem y  n ow y porządek  rzec zy  w  u- 
s tro ju  sow ieck ie j R os ji, w sp a rty  o 
kom unistyczne kom unały. W e  W ło ­
szech  obserw u jem y potężn y  ruch  fa ­
szystow sk i, a  w  N iem czech  jes teśm y 
św iadkam i p otężn ej rew o lu c ji hitle- 

r row sk iej, s zukają ce j sw ego  idea łu  w  
»  p rob lem ie czystości rasy. R ów n ocze­

śnie w  H iszpan ji obserw u jem y repu­
b likę opa rtą  na zasadach 19-go w ie- 

a w  P olsce  m am y kon glom era t 
>jowy w zo ru ją cy  się na zasadach 

)A e k ra c ji parlam entarne j i  zasa­
dach 'zaczerpn ię tych  z  now ych  porzą ­
dków  rzeczy. R ów nocześnie w e  w szy ­
stk ich  państwach  b ez w zględu  na 
4ch Ustroje polityczne, silnie ro zw i­
ja  ś ię  ruch  n acjona listyczny, k tó ry  
swem  tchn ien iem  ogarn ia  zw łaszcza 
m łodzież. T e  w ięc  zjaw iska  w y s ta r­
c za ją  ■ (zupełnie do przebu dow y ży c ia  
gospodarczego.

A le  je s t  jeszcze  jeden  czynnik, k tó ­
ry  w  w ie lk ie j m ie rze  w p ływ a  na zm ia 
hę fb rm ! gospodarczych  —  k ryzys. 
K ry z y s  gospodarczy, t a  okropna zm o 
ra  nęka jąca  obcnie św ia t cały, je s t 
chorobą, k tó rą  odczu ły w szystk ie  

pąństwk. S trasz liw e  ob ja w y  k ryzysu  
przen ikn ęły  do w śżystk ieh  dziedzin 
życia/ d o  w szystk ich  k las i  gru p  spo­
łecznych : K ry z y s  gospodarczy w y c i­
snął sw e p iętno za rów n o  w  życiu  
m iast ja k  i  wsi. D otknął boleśnie za ­
w od ow ego  in te ligenta  ja k  i  rzem ieśl- 
nika, nie oszczędził przem ysłow ca, 
kupca .jak  i  ziem ianina, doprow adza­
ją c  do zubożenia ludności, upadku 
k on sum cji i  w yw o łu jąc  bezrobocie. 
Stąd te ż  zagadn ien ia gospodarcze

dusi t f M i *  p ętu  ..ktyzyso. W a lk a  o 
b y t  p rzyb ra ła  w p fó s t  tfóh ny  zw ierzę ­
ce. P ań stw a  i narod y  szukają  no­
wych,-idfóg;.wyjścia, ą-itn^jąc za  sobą 
burzliw ą przeszłość ro zw o jow ą  u le­
ga ją c ą  częstym  fluk tuacjom , zada­
nie to  m a ją  utrudnione. D la tego  śm ia 
ł o  m ożem y pow iedzieć, że w iek  20-sty 

w  . spraw y
Sócjalhó - ekonom iczne, s tw o rzy ł m a-

♦  sę.ruowyęh.-.ópktryn. %  t e j  .dziedzinie- 
Z  dok tryn  ty ch  jedn e są dobre, d ru ­
g ie  złe ; cała zaś trudność w  odrzu­

ceniu p lew , a  w ybran iu  zia rna zd ro ­
w ego  po lega  na tem , że  zagadn ien ia 
ekonom iczne -są bardzo skom plikow a­
ne. T en  chaos o rga n izacy jn y  w  życiu  
ekonom icznem  doprow adził z  jedn e j 
s tron y  do rozb ic ia  społeczeństw , w y ­
wołał zbytn ią  in geren c ję  rządów  na­
rzucających  sw ó j au to ry te t życiu  g o ­
spodarczemu, w yw o ła ł zan ik  zasady 
o rgan izacy jn e j w  sprawach gospo­
darczych , zastąp ionej w olną  konku­
ren c ją  opartą  o finansjerę , p rzez co 
p rzyczyn ił się do pogłębien ia nędzy 
w śród  szerokich  m as ludności i  po­
w iększen ia się k ryzysu . Z  d ru g ie j zaś 
stron y  p rzyczyn ił się do tw orzen ia  
w łasnych  m etod gospodarow an ia w  da 
nem państw ie, p rzez rea lizac ję  p ro ­
g ra m u  sam owystarcza lności, m a jące­
g o  na celu przystosow an ie  p rodukcji 
w łasn ej do potrzeb  państwa, a  tem  
sam em  uniezależnienia się  od  obcego 
rynku. . '  3j|f

T a k  w  ogó ln ym  za rys ie  p rzedsta­
w ia  s ię  sy tu ac ja  gospodarcza w  św ie­
c ie  po wojn ie, z  tem , jak  m ów i znako­
m ity  ekonom ista polsk i p ro f. St. 
G rabski — ■ że  ustroje  społeczno - g o ­
spodarcze różnych  państw  są różne, 
czyli, że  l in ja  ro zw o ju  ekonom iczne­
go  w  różn ych  państwach  k roczy  in ­
ną drogą, k tó ra  nie je s t  jednolita , 
chociaż tak ie  prześw iadczen ie ogó l­
nie się utarło. M ogą  w praw d zie  w  ró ­
żnych  państwach  zachodzić te  same 
zjaw iska  ży c ia  gospodarczego, ale 
m etody  zw alczan ia ich  czy  pog łęb ia­
nia będą inne.

W  odniesieniu do narodu polsk iego  
na rów n i z  innym i narodam i dotkn ię­
te go  k lęską kryzysu , zagadn ien ia g o ­
spodarcze są zagadn ien iam i palące j 
w agi. Zanim  je  ogó ln ie om ów ię i  
przedstaw ię  ich stan w  m a łym  odcin­
ku kraju , bo w  jednem  ty lk o  m ieście 
—  Stanisławow ie, trochę m iejsca po­

św ięcić  muszę zagadn ien iu  sam ego 
kryzysu , o raz genezie  je g o  pow sta­
nia. Zdaw ałoby się, że k ry zy s  p ow ­
sta ł ja k o  konsekw encja w o jn y  św ia­
tow ej, a  w ięc  w yczerpan ie  ś rodków  
finansow ych  w  różnych  państwach, 
zniszczenie fab ryk , p rze rw a  w  p racy 
na ro li i  t . p.

W  pew nej, n aw et dużej m ierze 
rzeczyw iśc ie  wspom niane czynn iki 
w p łyn ęły  na w y tw orzen ie  się  k ry zy ­
su, ale  p rócz n ich  tw órcą  k ryzysu  
b ył m iędzyn arodow y kapita lizm , 
zgrupow an y w  rękach  n ielicznych 
poten ta tów  finansowych , k tó rzy  s ta ­
li się  p o  w o jn ie  d yk ta toram i życia  
gospodarczego. P r z y  pom ocy w ie lk ie ­
g o  kapitału , c i m iędzynarodow i spe­
kulanci i  paskarze; zn iszczyli w ła ­
sność p ryw a tn ą i  n iezaw isłość gospo­
darczą  państw. P rze z  m asow ą p ro ­
dukcję doprow adzili d o  nadprodukcji 
o ra z  zw iększenia się bezrobocia, po­
depta li e tyk ę  hand low ą d rogą  o rd y ­
narnego oszustwa, że  w ym ien ię ty l­
k o  tak ie  p rzyk ład y  ja k  a fe ra  K reu - 
gera. M organa, S taw iskiego, Bousa- 
ca, L e v y ‘e go  i  t. d. K to  s to i na czele 
m iędzynarodow ego kap ita lizm u? K im  
są c i d yk ta torzy  św ia tow e j finansje- 
r y ?  O dpowiedź łatw a. N a zw isk a  i  po­
chodzenie ty ch  w ielk ich  oszustów  sa 
m e m ów ią za  siebie. N ie  d z iw  więc, 
że w szystk ie  narody stanęły  do w a l­
k i z  kapitalizm em , nie dziw , gd y  co­
raz g łośn ie j rozb rzm iew ają  hasła: 
sw ó j do sw ego  po sw oje, n ie dziw, 
g d y  hasła te  w  Polsce  rów n ież —  
zw łaszcza w śród  m łodzieży, k tó ra  m a 
ju tro  stanąć u steru w ład zy  —  zn a j­
dują ży w y  oddźw ięk. D la tego  te ż  spo 
łeczeństwo polsk ie coraz bardzie j 
trzeźw o  zaczyn a patrzeć  w  s w o ją  
przyszłość. Skoń czyły  się czasy na­
rzekań i b iadań na k ryzy s , o ra z  cze­
kanie k iedy  się on skończy. D ziś  do­

skonale zd a jem y  sobie spraw ę z  te ­
go , że  ży c ia  nie m ożna stosow ać do 
potrzeb, a le  potrzeb y  stosow ać trze ­
ba do życia , ż e  z  te go  chaosu gospo- 
darczgo  trzeba  w ybrać  tak ie  m etody 
i  postu laty, k tó re  w  zastosowaniu da 
dzą podstaw ę m aterja ln ą  rodzin ie i 
jed 1103t.ce. A  m etody  te  ogn isku ją  się 
w  hasłach s ilne j konsolidacji naro ­
dow ej i  spójności gospodarcze j w  o- 
parciu  o w łasny przem ysł i  handel, 
o raz rzem iosło. Pop ieran ie  polsk iego 
kupca i  rzem ieśln ika je s t  kon ieczno­
ścią chw ili, je że li nie zechcem y sami 
doprow adzić się do zguby.

P ad ły  tu  s łow a sam ow ystarcza l­
ność, spółdzielczość —  dodam  —  d ro­
bne w a rs z ta ty  pracy. C o  n a leży  ro­
zum ieć pod tem i po jęc iam i?  O tó ż w y  
razem  dą.żeń w  d ziedzin ie sam ow y­
starczalności je s t  zw iązan ie w łasnej 
p rodukcji z  potrzebam i kraju , danie 
robotn ikow i pracy, a tem  sam  eon 
zm niejszenie b ezrobocia i  uniezależ­
n ienie się  od  ryn k ó w  zagranicznych , 
oraz rozb ic ie  m iędzynarodow ego  ka ­
pitału zgrupow anego w  rękach  Sch if- 
fów , M organów , Rotsch ildów , Gold- 
schm idtów  i  in. S tw orzen ie  drobnych  
w a rszta tów  pracy, c zy li t . zw . upo­
wszechnienie w łasności t. j .  zastąp ie­
nie m a łe j ilości w ie lk ich  w a rszta tów  
p racy  dużą ilością małych, w  k tórych  
zna jdzie  pracę w ie lk a  ilość  robotn i­
k ów  zastąp ionych  w  w ie lk ich  fa b ry ­
kach  maszyną, p rzyczyn i się rów n ież 
do zm niejszenia się bezrobocia, a  da­
ją c  pracę p ro le ta r ja to w i w y b a w i go  
od głodu, p rzyw róc i godność osobistą 
i  zawodow ą, zn iszczy oszukańczy 1 
n ieodpow iedzia lny przed  żadną san­
k c ją  m iędzyn arodow y kap ita ł i  p rzy ­
czyn i się  do pow ro tu  za tracon e j o- 
becnie uczciwości w  życiu  gospodar- 
czem.

Spółdzielczość. —  W prow adzen ie i  
zastosowanie na teren ie  gospodar­
czym  spółdzielczości, p rzyczyn i się 
do  postaw ien ia na m ocnym  gruncie 
przem ysłu  i  handlu, uw olni drobne 
kup iectw o i  drobne p rzedsięb iorstw a 
przem ysłow e od  w yzysku  obcych  pro 
ducentów , a  konsum enta uw olni od 
tandety, dając m u to w a r d ob ry  i  ta ­
ni. T e  w szystk ie  podstaw ow e w ska­
zan ia gospodarcze —  p rzedstaw ione 
w  bardzo ogó ln ikow e j fo rm ie  —  w pro 
w adze ne i  zastosowane w  życiu  o ka­
zu ją  się na jis to tn ie jszem i d la spraw  
gospodarczych .

Z  „N IC Z E G O " P O W S T A J Ą  W S P A N IA L E  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE  P L A C Ó W K I.  —  L U D N O Ś Ć  W IE J S K A  P R Z O  
D U J E  W7 W A L C E  Z  Ż Y D O S T W E M .—  K R A W IE C , K T Ó R Y  O B A W IA  S IE ... P O M N O Ż E N IA  K L IE N T E L I .

B ia ła  Podlaska, w  lipcu.
Będąc s ta łym  czyteln ik iem  pisma, 

o ra z  gorącym  zw olenn ikiem  idei w y ­
zw olen ia się  z  p ęt żydos tw a  i  obcego 
kapitału, p ragnę podzie lić  się  ze 
współczyteln ikam ii w iadom ościam i z  
terenu B ia łe j Pod lask iej.

O tóż żydów  w  B ia łe j Pod lask ie j 
je s t  dużo jak  i  w  każdem  innem m ie­
ście b y łe j K on gresów k i, ale polsk i 

handel i  rzem iosło n ie m ogą  się u- 
skarżać  na brak  poparcia p rzez spo­
łeczeństwo chrześcijańskie, czego  do­
wodem  je s t  fak t, że  p ow sta ją  coraz 
to  nowe polsk ie p laców ki handlowe. 
Są sk lepy spożyw cze  takie, że  i  W a r ­
szaw a nie pow styd ziłab y  s ię  ich. 
P rzed  d w om a la ty  pew ne rodzeństw o 
za łożyło  do spółki sklep k on fekcyjn y, 
n ieom al zupełnie bez go tó w k i; pom i­
mo, że loka l by ł maleńki, to  jeszcze 
musieli go  zapełniać „d la  fo rm y " pu- 
sterni pudelkam i, a  dzis ia j —  je s t  ju ż 
p ierw szorzędnym  sklepem  w  mieście, 
tak, że  naw et „n as i"  ja k  coś lepsze­
g o  potrzebu ją, m uszą iść do „H a li­
n y ". Obecnie w łaścicie le  m yś lą  nad 
roszerzen iem  sklepu !

P rzed  rok iem  zosta ł za łożony sklep 
z  m anufakturą, chociaż bardzo skro ­
m n y w  stosunku do sk lepów  żydow ­
skich, a le  ro zw ija  się  i  jedna rod zi­
na polska m a ju ż  u trzym anie. Jest

B IE R Z M Y  P R Z Y K Ł A D !

nadzieja, że sklep ten rozw in ie się 
także, bo m a poparcie  społeczeństwa 
b ialsk iego i  oko licy . N a jg o r liw ie j po­
p iera ją  g o  w ieśniacy, w śród  k tórych  
coraz b. w zras ta  uświadom ienie, do 
tego  stopnia,, że  po w siach  zupełnie 
ju ż żydów  niema, a na ich  m iejsce 
pow sta ły  sklepik i chrześcijańskie. 
P rzed  kilku la ty  pow sta ł tu  sklep 
chrześcijański z  żelazem , k tó ry  do 
dziś tak  się rozw inął, że je s t  na jpo­
w ażn ie jszym  sklepem  te j  b ran ży  w  
m ieście, a  w łaścicie l jego , obecnie 
w ybudow ał w łasny, bardzo elegancki 
loka l handlowy.

Co do rzem iosła, to  —  d zie je  się 
jeszcze lep ie j. Jest tu  dwuch k raw ­
ców, na jlepszych  wprawdzie, k tó rzy  
nie m a ją  w cale s zy ldów  (oczyw iśc ie, 
uchow aj Boże, n ie w  celu w ykręce ­
nia się ocj podatków , b o  te  p łacą re­
g u la rn ie !).  P y ta m  ra z o  pow ód  nie 
w yw ieszan ia  szyldu —  to  m i pow ia­
d ają, że  i  bez szyldu m a ją  ty le  robo­
ty , że ra dy  sob ie  dać nie mogą.

Jest to  fa k t  n iespotykany, żeby 
szyldu n ie w ystaw ia ł rzem ieślnik  w  
obaw ie przed pom nożeniem  zam ó­
wień, a  jednak... w  B ia łe j Pod lask ie j 
ta/k je s t !

Chciałem  tu, p rzy  sposobności, 
zw rócić  uw agę pp. k raw ców , że  je że li 
je s t  gdzieko lw iek  dob ry  kraw iec, a

ska rży  się na brak  pracy, to  w  B ia­
ł e j  Pod lask ie j zn a jdz ie  takow ą  i  bę­
d zie  m ile  w idziany. K o g o b y  to  in te­
resow ała, to  n iech zw róci się po b liż­
szy  adres do R edakcji, a  chętn ie mu 
udzielę wszelk ich  in fo rm acy j. D la  or- 
je n ta c ji pp. k raw ców  nadmienię, że 
u nas na w ykończen ie  ga rn ituru  u 
polsk iego  k raw ca trzeba  czekać ko­
le jk i od  6- -7 tygodn i.

T ak i stan  rzeczy, ja k  w  B ia łe j m o­
żn a  w y tw o rzyć  w  ca łe j P o lsce  ty lk o  
potrzeba w ziąć  się  do p racy  —  nie 
stękać i  narzekać. K a żd y  uśw iado­
m ion y Po lak , n iech posta ra się u- 
św iadom ić jedn ego  rodaka, że  popie­
ra ją c  polski handel lub rzem iosło, 
spełnia się n iety lko  szlachetny obo­
w iązek, ale odnosi się  m ate rja ln ą  ko­
rzyść  —  a  z  t ą  „tan iośc ią  żydow sk ą" 
to  je s t  zw ycza jn a  „b u jda".

W . O.
Z  p raw dziw ą radością poda jem y 

Szan. C zyteln ikom  pow yższą  —  nade­
słaną nam  p rzez pow ażnego  obyw a­
te la  B ia łe j Pod lask ie j —  korespon­
dencję. J est t o  —  na tle  nasze j n ie­
w esołe j rzeczyw istośc i —  jaśn iejszy  
prom yczek, k tó ry  —  d a j B oże  —  bę­
d zie  zw iastunem  słonecznego dnia. 
R od acy ! B ierzc ie  p rzyk ład  z  dzie l­
nych  m ieszkańców  B ia łe j Pod lask ie j 
a  zw yc ięż ym y ! R ed.
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Żydzi do kolonji zamorskiej

W  lw ow sk im  tygodn ik u  „R ed u ta ", 
n ie ja k i p. Stein  rzuca c iek aw y pro­
je k t  rozw iązan ia k w est ji żydow sk iej 
w  Polsce. M ianow icie  proponuje, b y 
„ L ig a  M orska i  K olon ja ln a " zo rgan i­
zow a ła  p rzy  p om ocy państwa zaku- 
pno ( ! )  jak ie jś  k o lon ji:

„Ż yd z i —  p isze p. S te in  —  k tó rzy  
p rzych y ln i są w ysn u te j przązemnie 
koncepcji, w inn i łączyć  się  w  zw ią ­
zk i. I  chociażby ty ch  zw iązków  nie­
w ie le  było  z  początku, t o  jednak  re­
p rezen tanci ich  ram ię  w  ram ię z  L i ­
g ą  M orską i  K olon ja ln ą  m o gą  w y ­
stąp ić ju ż  z  in ic ja tyw ą  rea lizac ji w y ­
szczegó ln ionego planu do rządu pol­
sk iego ".

B y ło  to  św ietn ie ! A le  bardzo w ą t­
p im y c zy  żydz i tak  chętnie, ja k  tw ier 
dzi p. Stein , zgod zą  s ię  em igrow ać 
d o  ja k ie jś  ko lon ji, gd zieby  do opero­
w an ia  m ieli ty lk o  go łych  m urzynów, 
g d y  w  Polsce  m a ją  m asy  zam ożnych 
ludzi da jących  się  pokorn ie, ja k  o w ­
ce, s trzyd z?

- - 'M m m m m m
Do obozu koncentracyjnego

D onoszą z  W roc ław ia : T a jn a  poli­
c ja  p aństw ow a aresztow ała  w czo ra j 
6  m łodych  żydów  i  6 kob ie t n iem iec­
k ich za przekroczen ie przep isów  o 

czystości rasy. A resztow an i odesłani 
zostaną do obozów  kon cen tracy j­
nych. P rasa  m iejscow a przynosi o- 
s tre  a rtyk u ły  spowodu w y zyw a ją ce ­
g o  zachowania się  pew nych  osobni­
k ó w  w  stosunku do obow iązu jącego 
p raw a i  żyw o tn ego  in teresu narodu.

Usuwanie żydów z rzeźni 
miejskiej w Warszawie

.
Żydzi - rzezm cy, p racu ją cy  w  rze­

źni m ie jsk ie j w  W arszaw ie , o trzym a­
li w ym ów ien ie  pracy. P isze  na ten  te ­
m a t żydow sk i „N a s z  P rze g lą d " co 

następu je:
„D ow ia du jem y się  obecnie, że  licz­

ba usuniętych doszła ju ż  do 30 osób. 
N a  w ym aw ian ie  p racy  robotn ikom  
żydom  rzuca cha rak terystyczne św ia 
tło  fak t, że  na ich  m ie jsce  p rzy jm u ­
je  się chrześcijan . N ie  m oże w ięc  być 
m o w y  o redu kcji spowodu braku pra 
c y  i  —  ja k  w idać  •—  wchodzą tu  w  
g rę  zupełnie inne m o ty w y ".

O m ów iw szy dwa w ypadk i usunię­
c ia  ży d ó w  „N a s z  P rze g lą d " kończy:

„T o  „odżyd zan ie " rzeźni m iejsk ie j 
i  pozbaw ien ie p racy  robotn ików  ż y ­
dow skich  m usi w yw oła ć  odpowiedni 
odruch żydow sk iej op in ji pub licznej".

O  jak im  to  „odpow iedn im " odru­
chu m ów i żydosk ie  p ism o?

Przykładne ukaranie żyda

Sta rostw o  g rodzk ie  śródm ie jsko - 
warszaw sk ie  skazało  w łaścicie la  skle­
pu k o lon jo ln ego  p r z y  ul. S -to  K rzy -  
sk ie j 30. F is z la  Szacha za handel w  
godzinach  n iedozw olonych  po ra z  
p ierw szy  na 100 z ł g rz yw n y  z  zam ia­
ną na 10 dni aresztu, a  po ra z  dru­
g i  na 200 z ł z  zam ianą na 10 dni a- 
resztu .

W  ten  sposób należa łoby nauczyć 
w szystk ich  żydów , że p rzestrzegan ie  u 
staw  i  p rzep isów  obow iązu je „n a w et" 

.„naród  w ybran y".

P R Z E Z  P R A S Ę  Ż Y D O W S K A .

Tuwim jedzie do Palestyny.
Ostatnią, sensacją p rasy  żydow ­

sk ie j je s t  w yw iad  ze „zn akom itym " 
poetą duljanem  Tuwim em , na tem at 
zam ierzon ej p rzez n iego  pod róży  do 
Pa lestyn y . T uw im  ośw iadczył:

—  T o  praw da, istotn ie jad ę  do 
Pa lestyn y . A  stało  się  to  tak. 

K tó rego ś  dnia o trzym u ję  lis t od 
d yrek tora  K eren  - H ajesodu, po­
e ty  L e jb y  J a f fe g o  z  zaprosze­
niem , utrzym anem  w  bardzo ser­
decznym  tonie. Rów nocześnie 
nadchodzi lis t w  t e j  sam ej spra­
w ie  od d ra  O lszwangera, k tó ry  
przysłał m i p rzy  sposobności swo 
ją  bardzo in teresu jącą książkę o 
fo lk lo rze  żydow sk im  i( napisana 
by ła  p o  żydow sku  coprawda, ale 
łacińskiem i literam i, w ięc  m ogłem  
zapoznać s ię  z  je j  tr eś c ią ).  W  
ty m  sam ym  czasie pow rócił z  P a ­
les tyn y  w ydaw ca  „W iadom ośc i 
L ite ra ck ich " p. A n ton i Borm an i 
pow iedzia ł mi, że oczeku ją  tam  
m o jego  przy jazdu . Pon iew aż ró ­
wnocześnie p. Spektor, p rezes I-  
zb y  Po lsko  - P a lestyń sk ie j w  
Ł o d z i obiecał m i poparcie Izby, 
odpisałem, że  zdecydow any je ­
stem  pojechać i  w  październiku 
jeszcze  w yb ieram  się do P a le s ty ­
ny  w ra z  z  żoną. M am  zam iar wy­
korzystać okres sw ego  pobytu 
tam  dla w ygłoszen ia  —  pow iedz­
m y  —  odczy tów  w  Jerozolim ie, 
H a jf ie ,  J a ffie , T e l - A v iv ie , m o­
że  i  w  Tyberjadz ie ... Tem atu nie 
sprecyzow ałem  jeszcze  dok ład­
n iej. M oże to  będzie odczy t o 
M arszałku P iłsudskim , a  może 
coś o  m oim  stosunku do żydów  
i  d o  żydostwa. M oże uda się  w y ­
głosić  oba. M ów ić będę oczyw iście 
w  ję zyk u  polskim . —

B ardzo  słuszne je s t  to  ostatn ie  za ­
strzeżen ie: m óg łby  k to  jeszcze, broń 
Boże, pom yśleć, że „n a jw ięk szy  po­
e ta  po lsk i" (au to r „ J a r m a r k u  
rym ów '") będzie  przem aw ia ł ża rg o ­
nem !

W  dalszym  c iągu  „w ie s zc z " m ó­
w i:

—  O lbrzym ie nasilen ie an tyse­
m ityzm u, jak ie  obserw u jem y 
wszędzie naokoło, przekonało 
mnie, że jedyn ą  drogą, ja k a  po­
zos ta je  d la szerokiego  ogółu  je s t 
stw orzen ie suwerennego państwa 
żydow sk iego.

N ie  łudzę się, w iem , że  po 
dniach entuzjazm u i  poezji, z ja ­
w ią  się  tam , jak  w szędzie zresztą 
gdzie indziej, kw itk i, sekwestrato- 
r z y  i  w szystk ie  inne atryb u ty  
państwa, że  zacznie się proza. A -  
łe  to  oczyw iśc ie  nie zm ienia m e­
g o  zasadn iczego stanowiska w  te j 
spraw ie. —

Ten  ostatn i ustęp je s t  k ap ita ln y! 
T u  dop iero  ob jaw ił ta len t w ieszczy i 
poe tyck i p o lo t: W e  w łasnem  pań­
s tw ie  zja w ią  się  podatk i i  inne a try ­
buty, k tóre  trzeba będzie koniecznie 
płacić. N ie  tak  ja k  to  je s t  w  Polsce, 
gd zie  się rob i 3 ra zy  do roku „p la jt " !  
P o  dniach poezji zaczn ie się d la ży­
dów p roza  szarego, m ozolnego życia, 
do  k tó rego  nie bardzo p rzyw yk li. 
Będzie c iężko ! G o jó w  tam  nie będzie!

Za  to  szczere ośw iadczenie ży czy ­
m y p. Tuw im ow i, żeby  zosta ł na za ­
wsze  u sw ego  p rzy ja cie la  L e jb y , że­
b y  k ładł fundam enty pod p rzyszłe  

państwo żydow sk ie, w  k tó rym  oby 
by ł n a jw iększym  z w ie lk ich !

A  m y  jak oś  tę  s tra tę  p rzebo le je ­
m y!....

 o: o :  o------

Wielki winien - małego się | karze.
W  w ie lk ich  m agazynach  parysk ich  

is tn ie ją  specja lne stanow iska „ d u r ­
n i " .  T a k i „du reń ", e legancko ubra­
ny, p rzys to jn y , otrzym u je  n a  p ier­
w szego  pensję i  n ic  nie robi. Całe je ­
g o  za jęc ie  w yra ża  się w  cierp liwości, 
z  ja k ą  musi wysłuchać ty rad , nie­
rzadko bardzo cierpkich, sw ego sze­
fa  „zdenerw ow an ego" ska rgą  k lienta, 
którem u p rze z pom yłkę dostarczono 
inny, albo nieodpow iedni tow ar. K l i ­
en t słysząc czyn ione młodemu czło­
w iek ow i w ym ów k i, ła tw o  w ybacza  
w inę firm ie  i  w  dalszym  c iągu  d arzy 
ją  zaufaniem . F irm a  n ie potrzebu je 
odryw ać ludzi od  p racy  i  dem ora li­
zow ać  ich  n iesłusznem i często  w y ­
m ówkam i. Ile ż  to  ra zy  p retens je  k li­
enta  są śmieszne, niesłuszne. D zięk i 
„d u rn iow i" p rzyk re  sprawcy za ła tw ia  
s ię  ku ogó lnem u zadowoleniu.

U  nas n iem a w praw dzie  w ie lk ich  
m agazyn ów  i o fic ja ln ych  „d u rn i" o- 
trzym u jących  pensję, ale  często  ta ­
k im  „durn iem ", k tó rego  m y  n azyw a­
m y  „kozłem  o fia rn ym ", zos ta je  p ier­
w szy  z  b rzegu  obyw atel. Zdarza  się, 
że n ie jedn ego  an i dwu, ale w s zy ­
stk ich  P o la ków  w ystrych n ie  się  na 
durn i! I ,  co  p rzyk rzejsze , n ik t z  nas 
n ic utrz\n :a za  to  w ynagrodzenia . 
P rzec iw n ie : nam  każą płacić!

Sprawa, o  k tó re j m ów im y należy 
do spraw  słodkich. Chodzi o  cukier. 
D okładn ie: o  m ączkę cukrową, zw a­
ną pudrem . W ytw ó rcy , d rog iego  dla 
Polaka , tan iego  d la  angie lskich  św iń

•—• cukru, p roduku ją „puder", do k tó ­
re go  podobno z  konieczności, doda­
ją  10 proc. m ąk i karto flan e j. N ie ­
k tó rzy  kupcy, zw łaszcza wyznan ia 
m ojżeszow ego, uw ażają, że  te j  m ąki 
w  cukrze je s t  s tanow czo zamało. 

S tąd zdarza  się często, że  m ąki w  cu­
k rze  je s t  w ięce j n iż  potrzeba.. Od 
czegóż jednak  is tn ie ją  różn e  urzędy 
k on tro li?  K on tro lu je  się  w ięc  i, c za ­
sem napraw dę przyłap ie  się  w ino­
w a jcę , ale  częściej w yszuku je  się 
p rzestępców , k tó rzy  w  is tocie  są B o ­
gu., ducha winni. Są to  kupcy - P o la ­
cy, k tó rych  „p rzestęp s tw o " —  an sto 
spraw  sądow ych  w  dziew iędziesięciu  
— tak  się przedstaw ia : K up iec  deta- 
lis ta  zakupił cuk ier u hurtownika, 
hurtownk o trzym a ł w p ros t z  fa b ry ­
ki. D eta lis ta  n iezda jący  sobie często 
sprawy, że  „p u d er" za w ie ra  k a rto ­
f lan kę, sprzedaje k lien tom . N a ra z  
z ja w ia  się kon tro la. B io rą  „pu d er" 
do analizy. O kazu je się, że cuk ier za­
w ie ra  10 proc. k arto flan k i. Sprawa 
id zie  do sądu. W  rezu ltacie kupiec zo 
s ta je  skazany na grzyw n ę. Sąd nie 
u znaje żadnych tłum aczeń. S tw ier­

dza ty lk o  fa k t :  w  cukrze zn a jdow a­
ła  się  m ąka !

W  in teresie dobra ogó ln ego  nale­
ża łoby ustalić, c zy  dom ieszka m ąki 
s tosow ana przez w y tw órn ie  je s t  zg o ­
dna z  przepisam i. B o  je że li m ow a o 
w inie, to  w inę ponosi w y tw órca  cu­
kru, n igd y  sprzedawca, z  k tó rego  ro ­
b i się „durn ia".

Menachim Feuer z Tarnowa
pisze list rozwodowy..,

.Jak wiadom o, u żydów  is tn ie ją  nie i, temsamem , ak t rozw odow y zo- 
ro zw ody  rytua lne. M ałżonek, m a jący  sta ł dokonany.
zam iar się rozw ieść, p isze t. zw . lis t Jedno z  pism  codziennych podaje  
rozw odow y (g h e t ) ,  k tó ry  w ręcza  żo- tek st ta k iego  listu  rozw odow ego,

k tó ry , jak  w idzim y, ob fitu je  w  m o­
m en ty  dość hum orystyczne. O to  lis t 
pobożnego ortod oksy :

„D ru g ieg o  dnia w  tygodn iu , p ią te ­
g o  dnia w  m iesiącu Tham us 5694 ro ­
ku po stw orzen iu  św iata  w ed łu g  li­
czby, k tó rą  lic zym y  w  m ieście T a r ­
nów, leżącem  nad rzeką W ą tok  i nad 
innem i rzekam i, ja  M enach im  Feuer, 
zw an y M endel, syn  Rothm ana, zw a­
nego  K ah lfu e, k tó ry  się dziś  zn a j­
du je w  m ieście Tarnow ie , leżącem  
nad rzek ą  W ą tok  i  nad innem i rzeka­
mi, postanow iłem  z  dob re j m o je j chę 
ci, b ez przym usu, uwolnić, odp raw ić
1 opuścić Cię, T y  m o ja  żono, Chaje, 
zw ana Chacie, córka  M ośka Kalba, 
zw an ego  Iz iele , zna jdu jąca  się w  m ie 
ście Tarn ów , leżącem  nad rzek ą  W ą ­
tok  i  nad innem i rzekam i.

T y , k tó raś  b y ła  dotąd  m o ją  żoną, 
bądźże odpraw ioną, uw olnioną i  o- 
puszczoną, abyś  posiadała m oc i  sa­
m odzielność zaw rzeć  m ałżeństwo z  
każdym  człowiekiefm, k tó rego  zech­
cesz i  ab y  n ikt C iebie nie w s trzym a ł 
od  dnia d z is ie jszego  i  na zawsze.

O tóż jes teś  dozwoloną każdem u 
człow iekow i. N iech a jże  to  będzie d la 
C iebie odemnie lis tem  rozwodu, św ia 

dectw em  odpraw y i  dokum entem  
wolności wed łu g p raw  M ojżesza  i  I -  
zrae la ".

N astęp u ją  podp isy św iadków .

„R ze k a "  W ą tok  je s t  to  m a ły  stru ­
m yk , zw an y w  pew nej części także  
M łyn ów ką i  w p ad a ją cy  do B ia łe j o
2 k im  od  T a m o w a ; s tru m yk  ten  prze 
p ływ a  p rzez środek T am ow a .

-o :o :<>-

Kłótniamiędzy warszawskimi 
rabinami

W  loka lu  w arszaw sk iego  rabinatu 
odbyło się zebran ie członków  w ydz ia ­
łu rab inack iego gm in y  żydow sk ie j z  
udziałem  rabinów  w arszaw sk ich  o- 

ra z  rab inów  podstołecznych. N a  po­
siedzeniu tem  m ia ła  być  za ła tw iona 
spraw a p rzy jęc ia  do rab inatu  rab i­
n ów  podstołecznych.

P ertrak ta c je  trw a ły  k ilka  godzin. 
P rze c iw k o  p rzy jęc iu  rab inów  z przed­
m ieść M arkera, Zam eryka  i Fetm ana 
w ystąp ili d w a j rab in i w a rszaw cy  K a- 
hane i  Gutszechter.

D o  ostre j s cys ji doszło  rów n ież 
podczas p rzem ów ien ia członka za rzą­
du gm in y  M orgensterna, k tó ry  za­
a takow ał rabina Fetm ana.

G dy po ośw iadczeniu  rabinów, aby  
odroczyć  reorgan izac ję  rabinatu na 
t r z y  tygodn ie , p rezes M azur odpowie­
dział, że  re fo rm ę przeprow adzi, ra ­
b ini na znak protestu  opuścili zebra­
nie.

°‘ ’° 1 
Dyskretna notatka

Jedno z  popularnych  pism  k rak ow ­
skich, k tó re  pozosta je  pod  w y raźn ym  
w p ływ em  żydów , poda je  b. c iekawą, 
acz w ie lce dyskretn ie  u ję tą  n o ta tkę : 

W  jedn ym  z  dom ów  p rzy  ul. K o ­
n arsk iego zam ieszkiw ał p. A ., k tó ry  
acz dob ry  p łatn ik, nie pozostaw a ł w  
idea lnych  stosunkach z  gospodarzem  
domu p. Goldherszem . Stosunek ten  
popsuł do re sz ty  n astępu jący fa k t : 
o to  p. A .  każdom iesięczną należność 
z a  kom orne —  zam iast gospodarzow i 
—  zanosił do U rzędu  Skarbow ego, a  
to  z  ty tu łu  nałożenia aresztu  na na­
leżności z  kom ornego  za podatki, z  
k tórem i za lega ł p. Goldhersz. Gospo­
d arz nie m óg ł przeboleć t e j  solidar­
ności loka tora  z  U rzędem  Skarbo­
w y m  i  k ied y  p. A .  w yprow ad ził się  
p. G oldhersz poustaw iał w  pustym  
poko ju  po 2 czarne św iece w  każdem  
oknie, co m iało oznaczać przekleń­
s tw o  po w szystk ie  czasy. Oburzenie 

w spółw yznaw ców  obu stron  doszło  do 
tego , iż  o ryg ina lną  tę  spraw ę prze­
kazano sądow i rabinackiemu.

N ie  trzeba  być  bardzo dom yślnym , 
b y  pojąć, iż  ó w  ta jem n iczy  pan A ., 
k tó ry  tak  dzielnie pom aga ł U rzędow i 
Skarbow em u w  ściąganiu na leżytośc i 
podatkow ych  z  opornego żyda, p rzez
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M arsza lek  Okum a (Japoń czyk )

c o  naraził się na je go , n ieszkodliw ą 
zresztą , k lą tw ę  —  nosi w yb itn ie  pol­
s k ie  nazw isko ! Oburzenie zaś w spół­
w y zn aw ców  dotyczyć  pow inno jedn e j 
ty lk o  s tron y : p rzeklinanego. Chyba, 
że  szan. au tor n o ta tk i m ia ł na m yśli 
oburzen ie żydów  na p. A .  za  ow e  w y ­
ręczen ie egzeku torów  skarbow ych . 
P o  co te  w ie lom ów ne n iedom ów ien ia? 
C zy ż  n ie  lep ie j, pow ażn ie j i  uczc iw ie j 
n azw ać odrazu rzecz po im ien iu?

Żydowski „F ilo zo f”  usiłował 
przekupić policjanta 2-mazł

Za usiłow an ie p rzekupien ia dw o­
m a złotem i p o lic jan ta  Sąd O k ręgo ­
w y  w  W arsza w ie  skazał kupca ze  
Skiern iew ic  M endla F ilo zo fa  na 6 
m iesięcy w ięzien ia. Sąd A p e la cy jn y  
w ykon an ie  t e j  k a ry  zawiesił.

H a ! „S ą  d z iw y  n a  ziem i i  w  nie­
bie, o k tó rych  an i się  śniło.... żydow ­
skim  „F ilo zo fo m 1*.

Czy wiecie,...
...że p isa rz am erykańsk i H allibu r­

ton  zam ierza  w  czasie od  15 do 25 
lip ca  p rzebyć  na słoniu d rogę  z  M ar- 
t ig n y  w  kanton ie W a llis  do A o s ty  
przez górę  św. B ern ard a?  Jest to  
szlak, k tó rym  przeszed ł Hannibal.

...że uczony rosy jsk i Iv an  P io tro ­
w icz P aw łów , 85-letn i starzec, jedzie 
do  L on dyn u  na I I .  m iędzyn arodow y 
kon gres  neu ro logów , z  dw iem a w y - 
tresow anem i p rzez s ieb ie m ałpkam i 
o ra z  m yszką K as ią?

...że zw ierzę ta  te  m a ją  p o tw ie r­
d zić  je g o  te o r ję  naukową o duszy 
zw ierzą t?

...że w  m ie jscow ości Ledon , w  pół­
nocno - am erykańsk im  stan ie Kau- 
ras, suka ir landzk iego  L e tte ra  u ro ­
dziła  naraz rekordow ą ilość, 17 szcze­
n iąt, k tó re  c ieszą się dobrem  zd ro ­
w iem ?

N ak ładem  Z jednoczenia M ieszczan 
P olsk ich  w  S tanisławow ie ukazała 
się „K s ię g a  Pam iątkowa** te go ż  m ie­
szczaństwa, obe jm u jąca  d z ie je  je g o  
od  r. 1868 do 1934 pod redakc ją  dr. 
Jó ze fa  Z ie lińsk iego. Jest to  p raca 
gruntowna, obe jm u jąca  całokszta łt 

ży c ia  gosp., kult. i  publicznego Sta- 
n isław owian , zaopa trzona w  szczegó­
łow e  w y k resy  i  dane statystyczne, 
k tó re  p ozw a la ją  czyta jącem u  ocenić 
dokładnie stan polskości n iety lko  w  
Stanisławow ie, ale na je g o  p rzyk ła ­
dzie  w  ca łym  szeregu  naszych  m iast 
k resow ych  —  a  pon iekąd i  w  całej 
Polsce.

D zieło  to  n apraw dę godne je s t  ro z­
pow szechn ien ia w  ca łym  k ra ju : mo- 
żeby  zachęciło m ieszczan  polsk ich  
in n ych  m iast do tw orzen ia  podob­
n ych  „K s ią g  Pam iątkowych**. S ta ­

rann ie w ydaną  książkę zdobią liczne 
ilu s trac je  (p o r tre ty  d zia łaczy m iesz­
czańskich ) a zam yk a  „R e je s t r  pol­
skich f irm  chrześcijańskich". W .

Chcesz u ja rzm ić  teściow ą kup je j  
„A N T O N E T K I* *  

T ak  w roga  odw iecznego łagodzą
zięciow ie, 

A  że  smak tych  p iern ików  ucisza 
ją  wnetki, 

Chcesz u ja rzm ić  teściow a kup  je j  
„ A N T O N E T K I " .

K rak ów , ul. S ław kow ska 20.
A . R O T H E .

w  ^ f » w Q'Q’°
8.000 Ż Y D Ó W  W Y E M IG R U J E  Z  

P O L S K I D O  P A L E S T Y N Y .  U rząd
palestyńsk i usta lił p lan em ig ra c ji do 
P a le s tyn y  na n a jb liższy kw artał. W  
c iągu  sierpnia, w rześn ia  i  paździer­
n ika w y jed z ie  do P a lestyn y  z  P o lsk i
8.000 osób. Co m iesiąc przew idziane 
je s t  ode jście  6 tran sp o rtów  z  em i­
gran tam i. Jeszcze w  c iągu  lipca o- 
d ejść m a ją  do P a le s tyn y  2 transpor­
t y  em igran tów  w  liczb ie około 2.000 
osób.

R u sza ją  się potrochę żydkow ie . Że-

Raj” dzieci w Sowietach»>
„N o w y  Dziennik** (N r .  190) w  a r­

tyku le p t. „N o w a  m oralność sow iec­
k a " p isze :

Z końcem  czerw ca  odbyła się  w  
M oskw ie  parada m łodzieży. N a  
„C zerw on ym  P lacu " p rzede filow ało  
przed  Sta linem  120.000 chłopców  i 
dziewcząt, dem onstru jąc rezu lta ty  
sow ieck ie j „ ftzk u ltu ry ". W ie lk i p i­
sa rz  francuski R om ain  Roland  stał 
obok dykta tora  sow ieck iego, k tó ry  
um ie b yć  n iety lko  okrutnym , lecz te ż  
dobrodusznie się  uśmiechać, i  był 
św iadkiem  tego , ja k  m aszeru jące 
gro m a d y  d zieci d źw iga ły  girlan dy 
k w ia tó w  z  napisem : „D z ięk i tow a ­
rzyszow i S ta linow i za  naszą szczęśli­
w ą  m łodość". I  tak  p rzede filow a ły  
oddzia ły  ten is is tów  z  rak ietam i, od ­
d zia ły  k a jak ow ców  z  żaglam i, oddzia 
ły  sow ieck ich  „ ta te rn ików ", s trze l­

ców , p iłkarzy. A  m iędzy innym i p rze­
n iesiono 6 dziewcząt, k tó re  z  w yso­
kości 7.035 m. zeskoczy ły  p rzy  po­
m ocy spadochronów. —

T ak  o to  w y g lą d a  „szczęśliw a 
m łodość"; dzieci sow ieck ich  w  re la ­
c jach  en tuzjastów  „n ow ego  porząd ­
ku". A le  poza  tem i propagandow em i

paradam i k ry je  się  okru tna rzeczy ­
w istość bolszew ick iego ra ju :

„G erm an ia " zam ieściła lis t pew ne­
go  em igranta  rosy jsk iego , k tórem u 
udało się niedawno zbiec z  w ysp  So- 
łow ieck ich  i  k tó ry  p rzez t r z y  lata 
p rzebyw ał na w ysp ie  K ond , dokąd, 
ja k  w iadom o, w ładze sow ieck ie w y ­
sy ła ją  bezdom ne dzieci. O to  w y ją tk i 
z  listu  te g o  zb iega  z  bolszew ick iego 
„ra ju ", św iadczące nader w ym ow n ie 
o  s tra sz liw e j n ędzy i  ca łe j g ro z ie  po­
łożenia n ieszczęśliwych  m ieszkańców 
dzis ie jsze j R os ji.

„W ra z  z  innym i w ięźn iam i zosta­
łem  w yzn aczon y do kopania grob ów  
dla dzieci, zm arłych  z  zim na i  głodu. 
D ziec i te  w y łow ion o  niczem  wściek łe 
p sy  w  na jróżn ie jszych  m iastach  i 
m iasteczkach  na teren ie  ca łe j R os ji:  
pochodziły  one z  Charkowa, R os to ­
wa, K ijow a , M oskw y, Len ingradu  i 
w ie lu  innych  m iast".

Że te ż  ,.N . D z .“  nie wpadn ie n igd y  
na pom ysł podania te g o  rodza ju  in- 
fo rm a c y j o  ra ju  sow ieck im  zgo tow a­
nym  dzieciom  ro sy jsk im  p rzez je go  
w sp ółw yzn aw ców !

b y  się  ty lko , b roń  Boże, jeszcze  nie 
rozm yślili!...

W  Z A K O P A N E M  odb yw a  się 
„Ś w ię to  G ór".

W  K IE L E C K IE M  burza gradow a 
oba liła  28 stodół i  m nóstwo drzew, 
z  k tó rych  jedn o  zab iło  13-letn ią Ste- 
fa n ję  K u jaw ską.

N A  W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE  -spłonęła 
doszczętn ie w ieś  Zyk ow ice  w  gm inie 
m adziołskie j.

C E N Y  Z B O Ż A  spadły do 11 sł za 
m etr ży ta .

P O G R Z E B  ŚP. B R Y G . M Ą C Z Y Ń - 
S K IE G O  odbył się  w  p iątek  19 b.m. 
p rzy  udziale o lbrzym ich  tłum ów  pu­
b liczności. Zgodn ie ze  swem  życze­
niem  śp. b ry ga d je r  spoczął na cm en­

ta rzu  O brońców  Lw ow a , m iędzy swe 
m i żołn ierzam i.

S T R O N N IC T W O  L U D O W E  nie 
w eźm ie  udziału w  w yborach .

W S K U T E K  U P A Ł Ó W  pokazało 
się  w  lasach b. dużo żm ij, k tó re  n ie­
p ok o ją  ludność.

N A  D R O D Z E  W IE J S K IE J  w  L i ­
szkach  pod • K rak ow em  w óz z  d rze­
w em  prze jechał 2-letn iego chłopca 
Jana Steczko.

P . P R E Z Y D E N T  R zp lite j odzna­
czy ł tw ó rcó w  n ow e j K on s ty tu c ji w y - 
sok iem i orderam i.

N A  B R Z E G U  N IE M N A ,  w  pob li­
żu  w s i K om atow o  znaleziono szczą­
tk i mamuta.

Barbarzyństwo rytualnego uboju.
M R O Ż Ą C E  K R E W 7 W7 Ż Y Ł A C H  S C E N Y . —  G D Z IE  S U M IE N IE ?  —  O
K R U C J A T Ę  C A Ł E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE G O
P R Z E C IW  T A L M U D Y C Z N E J  O H Y D Z IE .
Jedno z  pism  w arszaw sk ich  zam ie- ję  zw ierzęcia , następnie zlekka pcd- 

szcza  lis t członka T ow arzys tw a  opie- g o lił  m iejsce, przeznaczone do cięcia, 
k i nad zw ierzętam i, k tó ry  w  całości T ak  postąpił z  w szystk iem i k rcw a- 
p rzy taczam y: m i- Następn ie  rzezak  w szystk im  kro-

Jako delega t T ow arzys tw a  opiek i wom  popodrzynał częściow o gardła, 
nad zw ierzętam i udałem  się do rze- zada jąc  po jednem  cięciu, bo d w a ra ­
źn i m ie jsk ie j w  B łoniu  d la przepro- z y  ciąć 
w adzen ia  kontro li. W idok , ja k i tam  
się p rzedstaw ił, b y ł ta k  okropny, że 
z  trudnością zostałem .

N a  ziem i leża ło  pięć zw iązanych  
k rów  z  w ykręcon em i d o  g ó ry  s zy ja ­
mi. D o  p ierw szej, od  w e jśc ia  k row y, 
podszedł żyd  - rzezak  i  p lunął na szy-

.„o  wolno. Zw iązane i 
nione k ro w y  rzucały  s ię  i  charczały 
w  okropn y  sposób, łz y  c iek ły  z  ich 
oczu a  k rew  sp ływ a ła  pow oli. D w a ­
dzieścia m inut czekałem , aż k ro w y  
skonają, lecz  jeszcze  ż y ły  i  d rga ły .
Spiesznie w yszed łem  z rzeiźni, bo 

w s tyd  m i było, że  pozw ala się  na po­

dobne zbrodnie.
N iech że  w ładze i  całe chrześcijań­

skie społeczeństwo uśw iadom i sobie, 
ja k ą  oh ydą je s t  ry tu a lny  ubój zw ie­
rzą t" .

I  c i „ lu d zie ", k tó rzy  uw aża ją  to  
bestja lsk ie  m orderstw o, popełnione 
na bezbronnem  zw ierzęciu , za  nakaz 
re lig ijn y , —  g łoszą  się  p ion ieram i 
postępu, hum anitaryzm u ?!.. .

NA ŚWIECIE
Ż O N A  K A N C L E R Z A  A U S T R I I

Schuschnigga zg inę ła  w  k a ta stro fie  
sam ochodowej.

W  N IE M C Z E C H  obchodzono uro­
czyście  10-lecie w ydan ia  k siążk i H i­
t le ra  „M ein  K a m p f" .

O R G A N  B E Z B O Ż N IK Ó W  fran cu ­
skich „ L a  Su tle" donosi, ż e  w  P a ry ­
żu w  sierpniu odbędzie się m iędzy­
n arodow y z ja zd  nauczycieli - kom u­
nistów.

A B IS Y N J A  p rzy jm u je  zb iegłych  
o fic e ró w  greckich . D otychczas  znala­
zło  służbę w  a rm ji ab isyńsk iej 40 o- 
f ic e ró w  W enizelosa.

W O J S K A  W Ł O S K IE  w  A fr y c e  n i­
szczą  m ordercze upały i  b rak  w ody.

W  A N G L J I  odb y ły  się o lb rzym ie  
m anew ry  f lo t y  d la  uczczenia jubileu­
szu k ró lew sk iego.

W  I R L A N D I I  odb y ły  się k rw aw e 
w a lk i m iędzy kato likam i a  protestan  
tam i.

A N G IE L S K A  P O Ż Y C Z K A  w ew ­
nętrzna w  w ysokośc i 32 m ilj. fu n tów  
(oko ło  832 m ilj. z ł . ) zosta ła  w  ciągu  
65 m inut po ogłoszen iu  subskrypcji 
całkow icie  pokryta.

W  L O N D Y N IE  odbyw a się  m ię ­
d zyn arod ow y fe s t iv a l tań ców  ludo­
w ych . W ie lk ą  sensację budzą tam  r.a 
s i polscy góra le.

W  C H IN A C H  2 m ilj. ludzi dotknę­
ła  k lęska pow odzi.

R Z Ą D  F R A N C U S K I przyznał 
p raw a b. żołn ierzom  a rm ji polsk ie j 
w  Fran cji.

MiODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGG

z a ł o z o n a  —  w r o k u  is4i
poieca wszelkie miody tak do picia 
|ak i lecznicze, od najstarszych

Kraków, Sławkowska 26

C H E M IC Z N A  
P R A L N IA  i  F A R B IA R N IA  

A . S ZA P K O W S K B E G O  
Centra la p rzy  ul. K a rm e lick ie j 18. 

F il je :  M iko ła jska  5, Podzam cze  2, 
M azow iecka 2, D ługa 27, Senatorska 
46. Czyszczen ie chem iczne wykonu­
je m y  vr 3-ch dniach o ra z  zaczyszcza- 

m y  p lam y napoczekaniu.

Eitia nil i
B E Z C Z E L N O Ś Ć  Ż Y D O W S K A . —  N A P A S T N IC Y  i  P R O W O K A T O R Z Y  Ż Y D Z I W N O S Z Ą  S K A R G I. —  S P R A

W IE D L IW O Ś Ć  Z W Y C IĘ Ż Y !

Sosnowiec, w  lipcu  1935.

W  n-rze 23 naszego p ism a p iętno­
w a liśm y zachowanie się żydów  p o  od  
czycie  Żabotyńsk iego  w  Sosnowcu, 
pisząc m. in .: „ W  p ew ne j chw ili pod­
nieśli brudne łapy  na przedstaw ic ie ­
la  w ładzy. I  wów czas  stała się rzecz 
n ieprzew idziana: G a rstką  Polaków ,
cyw ilów , p rzyp a tru ją ca  się te j  oh y­
dzie, rzuca się w  obron ie po lsk iego 
munduru. Butne rozpanoszone żydo ­
stw o  w  angie lskich  un iform ach z  
trudem  zosta ło  poskrom ione; o trz y ­
m ało skrom niutką nauczkę... A le  m y

li się  ten, k to  sądzi, że  żydz i uznali 
sw o ją  w inę i, na przyszłość będą się 
za ch ow yw ali p rzy zw o ic ie j! D ow iadu­
je m y  się, że żydzi... wn ieśli skargę..."

D ziś  p rzekon yw u jem y się, że  nie 
dość na tem, iż  żyd z i w n ieśli skargę, 
ale.... ska rga  ta  je s t  rozp a tryw an a ! 
Zm uszeni w ięc jesteśm y, w  im ię pro­
s te j spraw iedliw ości, podać do w ia ­
dom ości publicznej, że  żydz i w ó w ­

czas napad li b ez pow odu i  pobili 
s tarszego posterunkow ego P iech ow i- 
cza. D zies ią tk i św iadków  m oże to

stw ierdzić, ja k  rów n ież i  to, że  gd y ­
b y  n ie o dw aga  i  p rzytom ność  um y­
słu p rzechodzącego w  te j  chw ili s ta r­
szego  przodow n ika  p. M ierzejew sk ie­
go , rozbestw ione żydos tw o  byłoby 
rozbro iło, a  m oże i  zam ordow ało  na­
padn iętego  polic jan ta . A g resyw n a  
postaw a żydów  św iadczyła  jask raw o, 
że  ży d z i zam ierza li dokonać p ogro ­
m u p o lic ji i  chrześc ijan  przechod­
niów.

T ak  przedstaw ia się sprawa, lecz 
żydz i zrob ili z  te go  coś in n ego : De-
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le g a c je  żydów  udały się  do w ład z ze 
ska rgam i i  zażaleniam i, p rzedstaw ia­
ją c  sp raw ców  napadu, ja k o  o fia ry  
„n apaści" ze  s tron y  P o lic ji. N a  uli­
cach  m iast s łyszy  się, ordynarne po­
g ró żk i pod  adresem  polic ji, k tó ra  
zm uszona b y ła  in terw en jow ać. żyd z i 
publicznie tw ierdzą , że  ten  i  ten  po­

lic jan t zostanie ukarany.
N a  ja k ie j podstaw ie op ie ra ją  sw o­

j e  tw ierdzen ia  —  n ie  w iem y. N ie  do 
pom yślen ia je s t  przecież, ażeby w ła­
dze zw ierzchn ie  P .P . s z ły  b iern ie  po 
l in ji życzeń  żydów  i  zam iast n agro ­
d zić k ara ły  podw ładnych  funkcjonar- 
juszów . Całe polsk ie społeczeństwo

m iasta Sosnowca, b a ! ca ły  naród  
w ie rzy  n iezłom nie w  to , że  p raw o  i 
spraw iedliw ość będzie s iln ie jsze od 
żądań żydów . K ażd e  n ajm n iejsze u- 
s tępstw o w  te j spraw ie, ubliżałoby 
p ow adze w ład zy  i  w  rezu ltacie  dopro 
w adziłoby do bardzo  sm utnych  na­
stępstw .

JaK żydzi zdobyli Śląsk ?
•„W A S Z E  U L IC E  —  N A S Z E  K A M IE N IC E !“

P o  przyłączen iu G. Ś ląska do P o l­
sk i w  1922 r. w  ślad za  W o jsk am i 
Połsk iem i, za in stytu cjam i i  urzęda­
m i, z ja w ili się u nas... żydzi. Poką- 
tn ie  i  pocicliuteńku uw ija ła  się  cała 
s fe ra  b roda tych  i  n iebrodatych  agen 
tów , pom ocn ików  i  nagan iaczy po 

.m ias ta ch  i  m iasteczkach  śląskich i  
p rędze j, n iż się  op in ja  publiczna zor- 
jen tow a ła  w  te j, b ezce low ej napozór, 
k rzą tan in ie  ju ż zn a jdow a ły się  sk le­
p y  i  w a rszta ty , m ieszkan ia i  kam ie­
nice, a  potem  całe dzielnice m iast w  
rękach  żydowskich .

Podczas  g d y  lud śląski w  n iezliczo­
nych  m anifestac jach  i  rezolucjach  
dom aga ł s ię  spolszczenia ży c ia  pu­
b licznego i  gospodarczego Śląska, 
zg ra ja  tych  „n a jlepszy ch " polaków , 
w yko rzystu ją c  ten e lem entarny anty- 
n iem iecki odruch ludności rdzennej, 
szybko  i  n iespostrzeżenie zb ierała o- 
w oce  z  cudzej p racy.

D okonał lud śląski sw ego, a le  ró ­
wnocześn ie owocem  (is to tn ie  d jabel- 
s k im !) te g o  ogrom n ego  w ysiłku  w  
k ierunku odniem czenia je s t  n ietylko  
zażydzon y przem ysł śląski, zażydzo- 
ne kupiectw o i  rzem iosło, ale  je s t 
fak tem  p rzygnęb ia jącym , że całko­
w itą  p raw dę g łosi żydow sk ie  p rzy ­
s łow ie : W asze  ulice —  nasze kam ie­
n ice !

I  za iste —  tak  je s t  co do jo t y !  —  
Za „m iskę  soczew icy " bow iem , za  k a ­
w a łek  chleba poprostu, żyd z i naby­

w a li realności na Śląsku. In fla c ja  i 
równoczesna zm iana państwowości 

s p rz y ja ły  im  znakom icie w  te j  g rze  
o w ie lką  staw kę, bo o zdobycie ś lą ­
ska i  je g o  bogactw . W ys tra szen i 
N iem cy  uchodzili do sw ego  V  a  t  e  r- 
l a n d u  pozbyw ają c  s ię  dosłownie 
za  bezcen swoich  realności. K to  z  nas 
rod ow itych  „p ieru n ów " m iał w ó w ­
czas pieniądze na nabycie, choćby 
bardzo k orzystn e  dom u c zy  warszta- 
szta tu ?  Z resztą  kom u b y ło  na m yśli 
bogacen ie się, je ś li z a ję ty  b y ł spra­
w ą  o ogó ln on arodow ej doniosłości? 
Poza tem  odbyw ała się  cała ta  grem - 
ja ln a  tran sakc ja  p rzew łaszczen ia re ­
alności śląskich tak  p rędko  i  po ci­
chu, że  Ślązak, k tó ry  chciał naw et 
coś nabyć — przyszed ł zapóźno!

N ie jeden  te£ p racow ity  i  dzielny 
Ślązak, p rzyc iśn ię ty  do m uru dew a­
luacją  i  in fla cją , poszedł z  torbam i, 
podczas gd y  M ośk i i  Sru le przedzier- 
gn ę li się z  ha łac iarzy będzińskich na 
„p ow ażnych " i  aroganck ich  obyw ate­
li m iasta K a tow ic  c zy  Chorzowa.

N a  ty m  m iejscu podnosim y z  całą 
stanowczością, że żydz i nap ływ ali na 
Śląsk nie bezplonawo i  chaotyczn ie 
—  k ażd y  na sw o ją  rękę, —  ale cała 
ta  akc ja  „za ję c ia " ś ląska b y ła  zgó- 
r y  obm yślana, zorgan izow ana i  p rzez 
cen tralę  żydostw a polsk iego  (a  za ­
pew ne także  p rzy  cichem  poparciu 
m iędzyn arodow ej f in a n s je ry ) k iero­
w an a!

D zis ia j tak ie np. K a tow ice  są n ieo­
m al całkow icie  w  rękach  żydów . Ż y ­
d ów  „polsk ich ", „n iem ieckich ", „au -

s trja ck ich ", „am erykańsk ich ", „b e l­
g ijsk ich " lub wreszcie, poprostu, pa­
lestyńskich . U licd  M arjacka, M łyń ­
ska i  M ick iew icza  w  centrum  m iasta 
noszą rzuca jący się w  oczy, specy fi­
czn y  charak ter żydowsk i, podobnie, 
ja k  Będzin, c zy  Sosnowiec. U lice  
p rycypa ln e : 3 -go M a ja  i  M arsz. P ił ­
sudskiego, ukazują jeszcze  na fro n ­
tach  składów  i  sklepów  n azw y sta­
rych  niem ieckich  w zgl. nowych  pol­
skich firm . Są. one ato li ty lk o  a tra ­
pam i; sk łady bow iem  w  rzeczyw isto ­
ści są w  rękach  żydów . R ów n ież fa k t  
ten, że  żyd  śląski g o li się  i  s trzy że  
spraw ia  wrażen ie, że je s t  ich  znacz­
nie m n iej. Ż ydostw a nie w idać tak. 
b a rd zo : T y lk o  zn aw cy  sy tu ac ji i fa k ­
tó w  w iadom e je s t  n iebezp ieczeństwo 
w  ca łe j je g o  z g ro z ie ! < "

(dok . n ast.) Jotem .

Tak niestety-bywa.
(O d  w łasnego koresponden ta ).

T ypow ym  przyk ładem  n ieuczciw ej 
konkurencji żydow sk iej będzie w ypa 
dek pon iżej opisany.

Żyd  Ziem m erm an, zam ieszka ły  w  
dom u p. K rzys iak a , p rzy  ul. K ru p ów ­
k i 30, uda.ie malarza, choć przepiso­
w e j 3 -letn ie j p rak tyk i czeladniczej 
nie odbyw ał i  k a r ty  rzem ieśln iczej nie 
posiada. A  jednak  ro b oty  prow adzi 
i  o lb rzym i s zy ld  pod dachem domu 
w yw iesił. B a ! On n iety lko  parta­
ctw em  zan ieczyszcza rzem iosło, on 
jeszcze  głośno s ię  przechw ala, że  „u - 
t r ą c i  z a k o p i a ń s k i c h  
m a  j s t r ó  w " .  T ak i żydow in  zn i­
szczyć obiecuje P o la ków  na polsk iej 
ziem i —  c zy  nie je s t to  bezczelności 
sem ick iej s zc zy t "? !

G roźbę swą ju ż  poczyna spełniać, 
podejm ując się rob ót m alarsk ich  w  
domu p. śm ie ji (o j,  ś m i e j e  się... 
k iedyś będzie p łaka ł! —  przyp . zec .), 
w  cenie w yk lu cza jące j wsze lką  kon­
kurencję. Gdzie on ten  sw ó j zarobek 
zna jdzie  —  nie w iem y. A lb o  w  skar­
bonce p. śm ieji, albo w  kieszeni sw e­

g o  wspólnika, ż e  znajdzie, to  pewne.
N a  szczęście zagrożen i „u trące ­

n iem " m a larze  postanow ili s ię  b ron ić ; 
s tąd  d elegac ja  u p. S ta rosty, stąd  in­
terw en c ja  u p. Śm ieji, aby n ie popie­
ra ł żyda  i partacza, stąd wreszc ie  u- 
roczys te  zd jęcie  dnia 12 lip ca  szy l­
du Ziem m erm ana w  asys ten cji k il­
kudziesięciu osób.

N ie ładn ie  to, a  naw et całkiem  b rz y  
dko, k iedy  P o la k  n ie um ie zdobyć  się  
na solidarność ze sw o ją  b rac ią  i  z  ż y ­
dem  w ch odzi w  spółkę.

W ięc  ja k  n ieładnie postąpił p. 
Śm ieja, tak  równ ież na potęp ienie za­
s ługuje p. F u zakow sk i z  K rak ow a , 
k tó ry  s w o ją  koncesję na zd jęcia  f o ­
togra ficzn e  p rzy  M orsk iem  O ku od­
stąp ił Jakóbow i Gewólbemu, a lbo p.

G rem feld , k tó ry  sw o je  stanow isko 
p rzy  ul. Kościuszk i, rów n ież obsadził 
żydem  fo tog ra fem .

P rzy jd z ie  czas, k ied y  postępow a­
n ie spotka się z  p rzyk rem i konse­
kwencjam i.

Zakopiańczyk.

Prawo wybranego narodu.
P on iew aż z  tem  uwalnianiem  od  p rzys ięg i 

je s t  dość fa ty g i,  w ięc  p rzem yślne żydow in y  w y ­
kom binow a ły inne sposoby.

„M ożn a  pow iedzieć : „W sze lk i ślub, k tó ry  
uczynię, n iech a j będzie n iew ażny " —  trzeba  

ty lk o  o  tem  pam iętać w  czasie  ślubu". (N eda - 
rim , H I, 1 ).

N a  w sze lk i w ypadek  czyn i się  to  rycza łtem , 
ra z  na rok. J est to  s ław na form u łka  „K o l  N i-  
d re “ :

„W szys tk ich  ślubów i  zobow iązań  i  p rzy ­
s iąg  i  k lą tw  i  zarzekań s ię  i  zaklęć i odm ian, 
k tó re  począw szy od  te go  tu  D n ia  Po jednan ia  
do p rzyszłego  D n ia  Pojednan ia, k tó ry  oby nam 
n astał szczęśliw ie, ślubować, p rzysięgać, obie­
c yw ać  i w iązać  się  niem i będziem y, w szyscy 
( ju ż  te ra z ) ża łu jem y i m a ją  być  rozw iązane, 
odpuszczone, zniesione, unicestw ione, skasowa­
ne, bezm ocne i  n ieważne. N asze  śluby n ie m a­
j ą  być  żadnem i ślubami, a  nasze p rzys ięg i nie 
m a ją  być  żadnem i p rzys ięgam i". (Szu lehan A -  
ruch, I, 136).

Zdarzy ło  m i się  ra z  słyszeć zdanie, że  n ie­
m ożliw e  jes t, b y  ta  form u ła  „m ag iczn a" (b o  i  jak  
że  ją  n a zw a ć ? !),  tak  cudnie w yśp iew ana przez 
k an to rów  i  n iekantorów , uw ieczniana na p ły ­
ta ch  g ram ofon ow ych  i  t. d. m og ła  m ieć równie 
n iech lu jną treść. D oszło naw et do nader o ży­
w io n e j dyskusji. D zia ło  się to  w e  L w ow ie , m ie­
ście, gd zie  rabb i Jozue Fa lk  napisał kom entarz 
d o  Choszen H am iszpatu  „S ep h er m eirath  enaj- 
j im “  i  gd zie  w ie lk i ta lm udysta, p. Zaderecki, 
k ruszy spróchniałe k op je  o  h onor judaizm u (b ez 
re zu lta tó w !).

W iem , że m o ja  an tagon istka  będzie czytać  
te  słowa, n iechże w ięc  spyta  jak ie goś  „uczone­
g o  w  p iśm ie" żyda  (np. p. d ra „Z a tu rsk ie g o " ), 
c zy  m o je  tłum aczenie je s t nieścisłe.

N ie  b y łob y  nic dziwnego, gd yb y  ży d z i do­

puszczali się  k rzyw oprzys ięs tw a  w y łączn ie w  
stosunku do nas, bo

„W o ln o  sic posługiwać obłudą wobec bez­
bożnych  te go  św ia ta " (S o ta  41 b ).

N ie s te ty  jednak  i  w  stosunku do siebie nie 
są przesadnie skrupulatni. Żydzi w iedzą  o  tem  
i  stąd pow iedzen ie:

„ K to  je s t  pod e jrzany  spowodu ja k ie jś  rze­
czy, temu, ze  w zględu  na to, n ie w ie rzy  się, 
choćby n aw et i p rzys ięga ł". (J o re  Dea, § 119, 
art. 8 ).

Inna rzecz, że „s ta rs i kah aln i" m a ją  m o­
żność zm uszenia żyda do zeznawania praw dy. 
O to  ja k  g o  do te g o  w zyw a ją :

„K a że m y  ci p rzys ięgać  r ie  wed łu g tw ego, 
wed łu g naszego zrozum ien ia". A  jeś li m ożliw e 
je s t  p rzy tem  oszustwo, m usi mu pow iedzieć sę­
dzia, że w in ien  p rzy  sw e j p rzysiędze otw arc ie  
w yzn ać w sze lk iego  rod za ju  oszustwo, k tóre  ma 
u- sercu ". (Choszen  H am iszpat, §  87, art. 20, 
H a g a h ).

W ie lk a  szkoda, że  u  nas w  sądach  się  tego  
n ie p rak tyku je , choć wątp ię, ab y  i  to  coś po­
m ogło . Trudno m i ty lk o  poiąć, poco w łaściw ie 
zaprzys ięga  się żydów . P rzecie ż  to  n iem a sensu.

R O Z D Z IA Ł  X I.
Ż Y D Z I W  S A D Z IE .

Żyd  m oże w ystępow ać w  sądzie (p om ija jąc  
w ystępow an ie  w  charakterze s tro n y ) jak o  św ia­
dek lub sędzia. P r z y jr z y jm y  m u się  w  obu po­
staciach.

W o gó le  stosunek żyda do „g o jo w s k ie go " 
sądu je s t  n egatyw n y.

„ N ie  w o lno  sądzić (ż y d o w i) się przed sę­
dziam i m eżjd ow sk im i, ani w  n ieżydow skich  in­
stancjach. r-’ y et  je ś li (sęd ziow ie  n ieżyaow scy ) 
sądzą w  m yś l p raw a żydow sk iego. N aw et, gd y ­
b y  obie s tron y  ży cz y ły  sobie zw rócić  się do 
nieb, je s t  ( t o )  zakazane. K to  to  czyn i je s t  nic- 
poniero i (c zyn i ta k ) jak b y  popełnił b luźnier- 
stw o, z??ieważenie i podniesienie ręk i na zakon 
naszego m istrza  M ojżesza , p ok ó j z  N im ! Rad ż y ­
dow sk i ma p raw o  nałożyć nań n idu j*) i  chorem **)

i  n iezdejm ow ać z  n iego ta k  długo, a ż  uwolni 
p rzeciw n ika sw ego z  rąk  w ładzy  n ieżyd ow sk ie j" 
(Choszen  H am iszpat, § 26, art. 1 ).

„ ,Jeśli jeden  żyd  zw róc i się p rzeciw  d rugie­
mu do n ieżydow sk ie j w iadzy  i z ło ży  w  n iej 
p rzedm iot sporu, pozosta je  tak d ługo pod k lą­
tw ą, aż w ydostan ie  ow ą  rzecz i  odda sprawę 
pod rozstrzygn ięcie  sądu żydow sk iego . W ed le  
n iek tórych  rabinów  je s t  zd ra jcą , a  zw łaszcza 
w ted y , je ś ii p rzedtem  o trzym a ł ostrzeżen ie od  
sądu żydow sk iego, aby się  n ie zw raca ł do nie- 
żydow sk iego  sądu". (Choszen  H am iszpat, § 
388).

Jaki je s t  los „ zd ra jc y "  w id zie liśm y ju ż  w y ­
że j, w  V  rozdzia le.

* )  N iddu i lub Indui =  m niejsza k lątw a. 
Od dotkn ię tego  n ią w inn i oddalić  się  w szyscy, 
p rócz żony, d zieci i  służby. N ie  m oże zb liżyć  się 
do  n ikogo  na odległość m niejszą, n iż c z te ry  łok ­
c ie ; nie w o lno  m u w  czasie trw an ia  k lą tw y  (30 
— 60 dn i) go lić  się  an i m yć. Jeśli do jak iegoś  
zebran ia trzeba  oznaczonej ilości osób, nie li­
c zy  się je g o  osoby. Jeśli um rze obłożony, k lą­
tw ą , składa się na je g o  grob ie  kam ień, na znak, 
ż e  w łaściw ie w inien b y ł być  ukam ieniowany. 
N ikom u, naw et n a jb liższe j rodzin ie, nie wolno 
po n im  nosić ża łoby, an i to w a rzyszyć  zw łokom  
na cm entarz. Jeśli w y k lę ty  nie pop raw i się  w  
c iągu  60 dni, n idu j przedłuża się jeszcze  na 30 
dni, a je ś li i  to  nie skutkuje, nakłada się  nań 
Cherem .

:: : ) Cherem  lub H erem  — w ie lka  k lątw a. 
D o tk n ię ty  n ią  je s t zupełnie w y łą czon y  ze spo­
łeczeństwa żydow sk iego. N ie  wolno korzys ta ć  
z  je g o  usług, an i mu ich  oddawać, nie w o lno  
z  nim  jeść  an i pić, wolno m u jedyn ie  sprzeda­
w ać żywność, ab y  n ie um arł z  głodu. D o  w y ­
rzeczen ia je j  tr zeba  10 osób, a  sam o nałożenie 
je j  odbyw a się  z  w ie lk iem i cerem onjam i, p rzy  
św ietle  św iec i  głosie  trąb . Cherem  w yk lu cza  na 
zaw sze  z pośród  żydów , a  tow arzyszą  m u po­
prostu  fan ta styczn e przekleństwa.



Str. 8 „ P O L S K A  K A R T A "

Ż Ą D A M Y  C A Ł K O W IT E G O  O D Ż Y D Z E N IA  P O L S K I !
Ż Ą D A M Y  U N A R O D O W IE N IA  Z A G R A N IC Z N Y C H  K A P IT A Ł Ó W !

S T A W I A M Y  N A  J E D N Ą  K A R T Ę  —  N A  K A R T Ę  P R A C U J Ą C E G O  P O L A K A !

S K Ó R Y
w  n ajlepszym  gatunku,
p rzyb o ry  szewskie oraz 
pastę „ K iw i“  poleca

W . J E Z I E R S K I
S O S N O W IE C , id. T a rgo w a  14.

P R A C O W N IA  O B U W IA  
Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
R O B Ó T  

B L A C H A R S K O  - D E K A R S K IC H

ADAM HESSE
Sosnowiec, ul. O rla  11, —  T e l 4-58. 
W Y K O N Y W A :  w szelk ie ro b oty  w  za ­

k res  blaeharsfcwa i  
dekarstw a wchodzą­

ce.
b lachą m iedzianą, cynkową, o- 

>dzaju dachówką, etern item , 
papą. b itom iczną i  tek tu rą  

sm ołow cow ą piaskowaną.
M alow anie  kon s tru kcy j żelaznych. K on serw ac ja  dachów.

C en y przystępne.

P ok ryw an ie  dachów  - 
cynkowaną, w sze lk iego  
kor jo litem , barw olitem ,

J. WITKOWSKI
SO SN O W IEC , ORLA lO a
Uskutecznia wszelkie reperacje odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
tonowych, magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj.

CENY NISKIE

Z KALENDARZ-INFORMATOR £

Najskuteczniejszy do pielęgnowa­
nia ciała

czeremchowy E S K A
przeciw
piegem K O S  M A

odciskom 1C U R O L I N
ZADAJCIE WSZĘDZIE 

W APTEKACH I DROGERIACH.

Przeds ięb io rs tw o  rob ót szk larskich  
i  w y tw ó rn ia  luster 

J A N  C A N D R Y K  
Ł ódź , ul. G łów na 1. 11, te l. 159-03 
p rzy jm u je  w sze lk ie  ro b oty  wchodzą­
ce  w  zakres  szk la rs tw a  ja k :  szklenie 
budow li, sprzedaż szyb  okiennych, 

k ryszta łow ych  i  o rnam entowych  
o ra z  n ik low an ie i  srebrzenie.

O dpow iada jąc na liczne zapytan ia 
w y ja śn ia m y : K a lendarz - In fo rm a tor  
ukaże się nakładem  „P o ls k ie j K a r ­
t y "  n ieodwołaln ie z  końcem  w rze ­

śnia b. r. K a lend arz m a spełnić ro ­
lę  p ropagatora  1 pośredn ika m iędzy 
w y tw ó rcą  - producentem , kupcem  i 
konsum entem  Uw zględn ione w  nim 
będą oprócz zw yk łych  in fo rm acy j ka 
lendarzow ych , ja k  w yk a z  m iesięcy, 
dni św iąt, p o ry  roku : c iekaw e no­
w e lk i i  h um or; zagadn ien ia gospo­
darcze i  hand low e opracow ane spe­
c ja ln ie  d la  K a lendarza  p rzez w y b i­
tn ych  zn aw ców  zagadn ień  ekonom i­
cznych  i' handlow ych, —  specja lny 
dział porad  praw nych , w zo ró w  po­
dań, reku rsów  i ska rg  do w ładz ad­
m in is tra cy jn ych  i  sądów , w iadom o­
ści statystyczne, cennik op łat pocz­
tow ych  i  t. d. D okładny spis chrze­
ścijańsk ich  f irm  przem ysłow ych  i 
hand low ych  w  ca łe j Polsce. K a len ­
d arz będzie  apo lityczn y, ob ję tość  o- 
k oło  200 stron  druku, fo rm a t 23x16, 
w  cenie 50 g r . za  egzem plarz, kolpor­
tow an y  w  ca łe j P o lsce  w  dużym  na­
k ładzie, d o trze  do rąk  wszystkich .

O ddając p o  ta k  p rzys tęp ne j cenie 
nasz K alendarz, oddam y g o  pon iżej

k osztów  druku. Jesteśm y bow iem  
pewni, że  ak c ja  nasza zna jdzie szcze­
r e  poparcie u szerokich  w a rs tw  chrze 
ścijańsk iego przem ysłu , handlu i  rze  ­
m iosła. P op arcie  naszej ak c ji je s t  o- 
bow iązk iem  każdego  chrześcijan ina 
bezw zg lędn ie na je g o  zapa tryw an ia  
polityczne. K a żd y  w y tw órca , kupiec 
i rzem ieślnik  w inien w e  w łasnym , do­
b rze zrozum iałym , in teresie dbać o- 
to , ażeby w  spisie adresów  i ogłoszeń  
zn a jdow a ła  się je g o  firm a . O głosze­
n ia p rzysp orzą  W am  odb iorców , nam 
um ożliw ią pracę. N ie ch  w ięc  n ikogo 
n ie braknile. Z lecen ia  nalepy k ie ro ­
w ać n iezw łocznie w p ros t do naszej 
Adm in is tracji, Sosnowiec, ul. P iłsud­
sk iego  8, lub za ła tw iać  p rzez naszych 
przedstaw icieli.

W Y D A W N IC T W  O.

U W A G A !  1 U W A G A !
P .T . R odaków , C zyte ln ików  i  Sym ­

p a tyk ó w  z  terenu  łód zk iego  zaw iada­
m iam y, ż e  loka l reprezen tacji „ P o l­
sk ie j K a r t y "  na w o j. łódzk ie m ieści 
się p rzy  A l.  K ośc iuszk i 26, m. 2. K ie ­
row n ic tw o  reprezen tacji o b ją ł rod. 

Tadeusz Filipeck i.

Skład  i p racow n ia  obuwia 
T E O D O R  W O J C IE C H O W S K I 

ŁÓ D Ź, ul. 11-go L is topada  24,
poleca: obuw ie w sze lk iego  rodza ju  

po cenach um iarowanych.
R ok  za łożen ia 1888

G r a b a r z e .
C Z Ę S T O C H O W A . Z  terenu  Czę­

stoch ow y o trzym a liśm y k ilka  lis tów  
z zapytan iem  k to  je s t  w łaścicielem  
f irm y  Strączew sk i w  W arszaw ie , han 
del obrazów  re lig ijn ych , m a jące j o- 
sta tn io  skład w  Sosnowcu. Ogóln ie

B O  W E B Y

Męskie* damskie, dzieiinne, od 
lat 5»-ciu. —  Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na zamówie­
nie wykonuje z gw arancją  soli­

dnie i tanio

K. BARAN. SosiMisc-
M ościck iego 12. T ele fon  7-82

H U R T O W N I A
C H R ZE Ś C IJAŃ S K Iego  T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś CI 

S O S N O W IE C , ul. 3 -go  Maja Nr. 20 Tel. 6-60.

poleca
© ® *a .o® <s»«s*9ee«j*o0
. _  —  tytonie, cukier, artykuły spożywcze i sodę, —  —  -

Ceny niskie, fachowa obsługa, dostawa towarów do sklepów, 

 | —  wykonanie zleceń na telefoniczne zamówienia. j

Redaktor i wydawca: Józef Kejder.

je s t w iadom em , że f irm a  Strączew - 
sk iego  je s t  czys to  polską, tym czasem  
w  Częstochow ie firm ę  tę  reprezen­
tu je  żyd  przedstaw iciel. F a k t ten w y ­
w o ła ł ż y w e  oburzenie. T o  te ż  za p y ­
tu jem y  się  p. S trączew sk iego, c zy  za ­
brak ło  Po laków , że  do sprzedaży za ­
an gażow a ł ży d a ? ! T y lu  je s t zdolnych  
P o la ków  b ez pracy, a  pan zatrudn ia 
żyda i  t o  p rzy  sprzedaży obrazów  re ­
l ig ijn ych !

D Ą B R O W A ' G Ó R N IC Z A . Zapytu­
jem y  p. D r. N iepolsk iego , k ierow ni­
ka O środka Zd row ia  m. D ąbrow y, 

c zy  to w a ró w  zakupyw anych  u żyda 
P araso la , p rzy  ul. Sobiesk iego nie 

m ożnaby nabyć u P o la k a ?  T y le  je s t 
chrześcijańskich  sklepów , że  na w y ­
b ór ska rżyć  się  n ie m ożna a  ceny ró ­
w n ież nie są wyższe.

B R Z E Z IN K A , Ś L Ą S K  G. M iejsco ­
w y  handel p raw ie  wy łączn ie zaw ła­
dnęli żydzi. H ochca jty  i  W a g i p rzy ­
b y ły  z  M od rze jow a  i  panoszą się, 
d zięk i ślepem u poparciu  chrześcijań ­
sk iego  społeczeństwa. Żydzi się boga ­
cą, ale c zy  się  d ziw ić należy, je że li 
r.aw et p rezes m iejsc. Sokoła p. K oru - 
sem  je s t sta łym  k lien tem  żyd ó w ? !

M Y S Ł O W IC E . W  dom u p. Kantne- 
ra, chrześcijanina, w łaścicie la  składu 
rzeźniczego, zam ieszk iw ała rod. K ucz 
za robku jąc na życie  sprzedażą gazet. 
M ięd zy  innem i sprzedaw ała „P o lsk ą  
K a r tę " .  Oburzeni tem  z  Lew enber- 
g iem  na czele żydzi, zw róc ili się  do 
K an tn era  i  ten b iedną kob ie tę  w y ­
rzucił z  m ieszkania. D opiero  na sku­

tek  in terw en cji p o lic ji p rzy ją ł j ą  spo- 
wrotem . P r z y k ry  ten  fa k t  no tu jem y 
z  politowan iem . N ie  w iadom o co  w ię ­
c e j podziw iać: g łupotę c zy  służalczą 
skłonność do w ykon yw an ia  żydow ­
skich rozkazów . D ziś  m u d yk tu ją  
żydz i k to  m a  w  je g o  dom u m ieszkać, 
ju tro  jem u  w yzn aczą  suterenę, albo 
w yrzu cą na bruk, tak  samo, ja k  on 
w yrzu cił kobietę. A  w ted y  będzie  p. 
Kan tner, znacziue b iedn ie jszy od  te j  
kob ie ty , b o  m y  m u te go  n igd y  n ie za ­
pom nim y. K rzyw d a  w yrządzon a na­
s ze j rodaczce je s t  naszą wspólną 

krzyw dą . M y  się k rzyw dz ić  n ie po­
zw o lim y !

Dwanaście w agon ów  żydów  w  M y- i 
słow icach. T rzy  m iesiące tem u p od a -1 
wa liśm y, że w  M ysłow icach  je s t  11 
w agon ów  żydów , dziś stw ierdzam y, I 
że  p rzyb y ł n o w y  w agon  a  40 osób. 
T ak  w ięc  M ysłow ice  pos iada ją  ju ż 

480 rodzin  żydowskich , k tó re  pom no­
żone p rzez i lo 'ć  członków  rodziny 
czyn ią  pokaźną liczbę. Zastanaw ia- 
jącem  je s t  to, że m a g is tra t z  burm i­
strzem  na czele s ta ra  się z  jedn e j 
s tron y  podnieść kup iectw o i  rzemio-| 
sio chrześcijańskie, urządza odczy ty , 
pogadanki, obliczone na propagandę 
hasła „s w ó j do sw ego ", angażu je 
m ów ców  i  t .p „  a  z  d ru g ie j s tron y  
p rzy jm u je  do M ysłow ic  żydów . G d y­
b y  m a g is tra t tak  skw ap liw ie  nie 
p rzyd zie la ł m ieszkań p e jsa te j h oło­
cie. to  w  M ysłow icach  b y łob y  m n ie j 
żydów . M iasto  m ia łoby w ię c e j docho­
dów', b o  chrześcijan in  za rab ia ją cy  
nłaci chętnie św iadczenia, ży d  n igdy. 
Pan , pan ie Burm istrzu, tam ując p rzy  
p ływ  w rog iego  elem entu do m iasta, 
spełn iłbyś sw ó j n arod ow y obow iązek 
i  ochron ił tam te jszą  ludność od  za ­
szczytu, że w  n iedalek iej ju ż  p rzy ­
szłości, fo te l burm istrza za jm ie  ja ­
k iś w ie lk i pan n azyw a ją cy  się Szla- 
m a P iperlu ft.

S O S N O W IE C . Żyd zi znani są W 
całym  św iecie  z  w rodzon ego  zmysłu 
do popełniania wszelk ich  przestępstw. 
N aród, k tó ry  ga rd z i każdym  nieży- 
dem, k tó ry  za  cc-I ży c ia  w y tk n ą ł so­
bie zdobycie pieniędza, ażeb y  zaw ła­
dnąć e tyką , nie m ów iąc  ju ż  o  kodek­
sach karnych . A le  żydz i znani są  ró­
w n ież ze  sw e i r iech lu jności. M ożna 
śm iało stw ierdzić, że  ży d z i są naj-j 
b rudn iejszym  narodem . W  w iększych ! 
skupiskach żydow sk ich  lęgn ą się  za ­
ra zk i ty fusu , trądu, dżum y i  t. d- 
W ys ta rc z y  spo jrzeć  na ich  gęby . s zy­
je , ubrania, paznogcie, w e jś ć  na ż y ­
dow sk ie podwórko, ażeby  stracić  a- 
p e ty t  do jedzen ia i  w y rob ić  sobie 
m niem anie o  ich  czystości. M im o  to ! 
są ludzie kupu jący to w a ry  u żydów, 
kupują naw et sok i i  w ode sodową- 
W ie le ż  to  p rosperu je  w  Polsce  w y ­
tw órn i w ód  ga zow ych  i  owocowych,; 
k tó rych  w łaścicie lam i i  p racow n ika­
m i są żydzi. W  jak ich  warunkach  h i ­
gien icznych  odbyw a się produkcja, 

ile  to  ra zy  zam iast cukru dano sa- 
charynę, cuchnąca fa rb a  zastąpiła | 
sok, brudna łapa z  k ilku letn ią żałobą 
za  pazuram i, zan urzyła  się w  kadzi.- 
C zy  w  ten  sposób spreparow anej ni® 
w iem y, n atom iast w iadom em  jest- 
że  żydz i są dostaw cam i w o d y  do wiej 
kich, chrześcijańskich  restau rac ji 
w e  w szystk ich  m iastach  Polsk i. Ni® 
lep ie j je s t  w  Sosnowcu: Takiel ka­
w ia rn ie  ja k  „E u ro p e jsk a ", „A d r ja ‘ 
„U d zia łow a", b io rą  w y łą czn ie  wodę 
sodową od  żyda  Sza firszta jn a .

P an  K aro l Dauphin, s ze f b iura z » ' 
kupów , w  Sosnow ieck iem  T ow a rzY  
stw ie, znów  w iększą  p a rt ję  szmelc^ 
sprzedał żydow i z  K a tow ic. O  wsp0' 
m n iany szm elc ub iega li się Po la c^  
ale p. Dauphin szm elc sprzedał żvd^  
w i nie chcąc naw et rozm aw iać  z 
lakam i. K om en ta rze  słowne zbytec^ 
ne!... K ap ita ł zagran iczno żydow sk i 
pozbaw ił C ię  R odaku  pracy, 
czysz.... chcesz handlować, chceM 
ży ć  uczciwie, ale  c i nie p ozw olą-'' 
w ięc  nie proś, n ie k łan ia j się reK 
nom  i ich  pachołkom , ty lk o  żąd®£ 
a  będą z  T ob ą  rozm aw iać. MuS®* 
T y ś  tu  pan!...

Drukarnia L . Gronuś, dzierżawca: J. Kowak#1
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